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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
hez dostawy $ z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.'Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „ ‘Dwumies „ 210 
Półrocznie 4, 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Diurze Dzienników, ui, Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wą winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują. 
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Jutra: św. Barbary P. M. 


olityczny. 


Lwówę$?. grudnia. 

Parńtowanie cara Aleksandra” III: będzie w 
dziejach nosiłe tytuł: „Zbrojenie kię i russyfika- 
cja* — zbrojenie się przeciwko całej Europie dla 
ujarzmienia ościennych narodów, russyfikacja, czyli 
dzikie dobijanie narodów już ujarzmionych. Obie 
te dążności wzajemnie się wspierają, są dla siebie 
przyczyną albo skutkiem, z nich wynikają wszystkie 
inne czyny rządowe, z nich powstają myśli i pro 
jekta nie tylko wielkich i małych czynowników, 
ale nawet całego społeczeństwa, a przynajmniej 
olbrzymiej jego większości. Ubogie w myśl, paso- 
żyt cywilizacji europejskiej, nie ma to społaczeń- 
stwo innej pochodni i nie potrzebuje innej; ta 
mu zupełnie wystarcza: dusić ofiary już zdobyte 
i przygotowywać się do zdobycia nowych ofiar, 
aby je także zadusić. 

Systematyczności i wytrwałości w złem nie 
można odmówić temu społeczeństwu. Ono nigdy 
nie zapomina swego jedynego celu, określonego 
przez Szezedryna—Sałtykowa bardzo trafnie jednym 
wyrazem: „Zarć!* Pożarło wszystko co można 
było, w ziemiach polskich; pożarło w Nadbał- 
tyckich gubernjach. ale tam wystarczyło żeru za- 
ledwie na jedno Śniadanie, więc wnet się rzucono 
na Kinlandją i znowu spojrzano na ziemie polskie, 
czy nie ma tam jeszcze jakiej kości ? 

Dla czego nie! Kość nawet bardzo 
Bmaczną kość znaleść się może, byle rząd zechciał 
ją podać. Więc są dwa projekta. Jeden pożyczony 
u Bismarka, drugi oryginalny. Z pierwszy w bro- 
azurze wystąpił jakiś Jarmonkin, który tak swym 
rodakom mówi: Mamy się bić z Zachodom — 
gdzie? Głównie w „Kraju Prywislańskim", to jest 
na ziemi zaludnionej przez wrogi nam naród. To 
oczywiście dla nas nie wygodne. Musimy wpro- 
wadzić tam rodzimy chłoj ski żywioł, więc przy 
pomocy włościańskiego banku wykupujmy ziemię 
od bankrutującej szlachty, parcelujmy folwarki 
i osadzajmy chłopów rosyjekich. Niech guberna: 
torowie wielkorosyjskich gubernij spisują chłopów 
bezrolnych, emigrujących teraz zwykle na Sybir, 
i niech ich transportują nad Wisłę. Trzeba tem 
się zająć bez biuralistyki, po gospodarsku, brevi 
manu, a energicznie. Może Polacy z początku nie 
zechcg sprzedawać folwarków na parcelację, ale 
to będzie tylko z początku. Można ich przycisnąć, 
a tymczasem trzeba pozwolić Rosjanom, obdarzo- 
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Z zamiejscowa prenumerata 

sie należy do Administracji 
„Frzegłądu* we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej Is. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza sie prenwneratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniądze w ko- 
periach raczą dopłacać po 5 et. do każ- 
dego listu. 
Mieiscową pronum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J, Wazżnego, ulica Czarnieckiego 4, 
przy ul. Karula Ludwika 5 

„ ul. Jagiellońskiej liczba 4 


+ „ ul. Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 9 


_ Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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dziennikach podniósł się wrzask radości. Najory- 
ginalniej odezwał się Swiet: „Rozporządzenia to 
— woła on — jest niezmiernie sympatyczne chać- 
by dla tego, że świadczy o niawaruszonym ząmia 
rze rządu wprowadzenia w czyn zaprojaktowanego 
zbliżenia Finiandji do Rosji. Na ztliżenia tem zy- 
pka najwięcej naród finłaudzki, który addawna 
czeka cd nas obrony przeciw szkędliwemau syste- 
mowi separatystów filandzkich *. 

Więc zawrze to gamo: mordowanie narodu 
w imię jego debra! 

W,mknęły się Grażdaminowi głowa, któremi 
kończymy nisiojszy artykuł. Przed tygodniem zmarł 
wileński arcybiskup prawosławny Aleksy na sps- 
plekeję. Grażdanin, onłakując tego „nauczyciela 
prawdziwej nauki Chrystusa i rcężnego obrońcy 
boskich poatanowień* — woła: 

„Cslne są strzały gniewu bożego, ałasznie 
skierowanego ra pas!“ 

Zaiste! Słuzzno byłyby strzały gniewu bo 
żego ! 


Korespondencje: 


Rzym 28 lietopada. 

Spieszę wam donieść przyjemną nowinę: oto, 
do szaregu naszych najznakomitszych malarzy, do 
tych, o których cały świat wie, przybył mistrz no- 
wy, mistrz w całem tego rłowa znaczeniu, chocizż 
jeszcze człowiek młody i mało komu znany. To— 
p. Franciszek Kradowski, malarz religijny. 

Kilka lat tamu ukończył on pet:rsburską a- 
kademję sztuk pięknych ze złotym medalem, któ- 
ry daja prawo do sutej subwencji rządowej przez 
lat trzy. Mając byt zapewniony, K:udawski nie pra- 
cował na sprzedaż, nie maiował dla publiczności, 
nie ubiegał się o sławę na wystawach, lecz cal- 
kiem zię zagłębił w studjowaniu atsrych mistrzów. 
Ucichło o nim zapełnie, w kraju mówieno nawet, 
ie całkiem rzucił pendzel i zawiódł nadzieja, ja- 
kie obudził pierwszy jego obraz, za który dano mu 
złoty medal. A on tymczagem uczył nię w starych 
 Świgtyniach i korytarzach klasztornych — zapo- 
a zupełnie i niezwrzcający na siebie niczyjej 
uwagi. 

Za to teraz odrazu zrobiło się o nim bardzo 
głośno w starej Romie, gdzie lndzie się rozumieją 
ma wzniosłej nztuce. Znawcy tłumnie śpieszą do 
kościoła Zmartwychwstania Pańskiego, w którym 
właśnie zawieszono wa jego ogromne płótna. | 

Na pierwszym widzimy Zbawiciela, ukazują- | 
cego mię Świętej Marji Magdalenie w ogrodzie, 


Naczelny Rędaktor i Wydawca: Ludvik Miasiovrsisci. 
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prawie zawaze ci najserdeczniejsi uwikłają go w 
kłopot i ambaras nie do uwie'zenia. Szczęśliwy, 
kto wybrnie z nich cało. ` 

Na dowód tego, co się tu rzekło, możnaby 
przytoczyć głośny proces p. Wyszomirskiago, który 
się odbył 25 bm. w tutejszej sali sądowej. 

Pan Wyszomiraki — człowiek nowszego kroju, 
wyższy ponad „uprzedzenia“ narodowościowe, a do 
tego pełen gościnności i dziwnej sympatji wzgle- 
dem wojskowych —otworzywszy dom swój w Pro- 
akurowie, przyjmował u siebia wielu Moszali. — 
W zapędzie swej szerokie: rosyjskiej natury, ofice- 
rowie poczęli mu bałamucić żone. Pani Wyszo- 
mirska, zbyt poważająca swą godność, by zezwalać 
na podobne afakta, ostrzegła o tem męża, prosząc 
go, żeby oficerowi dnieprowskiego pułku piechoty, 
niejakiemu Aleks. Kaulbera:howi, wskszał drzwi. 
Człowiek bowiem ten nagąbywał ją wiecznie nis- 
wczesnemi komplementam., i w postępowaniu z nią 
okazywał wielką śmiałość. : 

W skutek tego przyszło niebawem do scen 
między p. Wyszomirskim a Kaulberschem na stacji 

|kolei w Proskurowie, kiedy pan W. wsiadał do 
| wagonu z żoną wybierającą się w podróż da Tul- 
czyna. Odegaany laską, natręt wyzwał p. Wysze- 
inirskiego na pojedynek. 

Na to odpowiedział wyzwany, że na razie 
pojadynku przyjąć nie moża; ale po spisaniu te 
stamentu zapewniającego przyszłość dzieciom za- 
raz bić się będzie. 

Rozjuszony tem Kaulbersch nspadł p. W. 
jak bandyta z rewalwerem w ręku 1 byłby go 
niechybnie położył trapem. gdyby p. W. z dziwna 
przytsmnościg umysłu nie od:rącił laską ręki 
Kaulberscha. Mimo to p. W. otrzymał przy tem 
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ga nie ma Żadnago powodu. Niemey, kóry RE R tylko początki tego cierpiania. Na razie 
chciałby organ opozycyjny skłonić do waiki, stoją ; przeto będziemy mogli — jeśli kliniczne do- 
tam, gdzia rząd «toli; nie mogą oni pragnąć cba- świadczenia skuteczność środka tego stwierdzą — 
lenia rządu, który przeprowadza wspólny grogram. | osiągać nim w każdym rszie to zamo, cośmy do- 
Mogliby oni stsnąć przeciw gabinetowi tylko w jtad w bardzo wielu razach osiągali za pomocą 
dwósh wypadkach: po pierwsze, gdyby chcieli i; Hygjeny i Klimateterapji. Dalej powiada Koch, 
mogli sawi dostać wię do steru, dla prz:prawa- | że środka jego należy używać z początku tylko 
dzenia tego pregramu uzed;; tego podjęć Rię nie | w małych dawkach i podskórnie. Pa  trzacie, 
mogą i nia chzą, wiedząc, że nie mwją po temu |z licznych sprawozdań, ogłaszanych przez prasę, 
warenków. Pa drugie, gdyby był ebsenie ktoś, ja- | wiemy, że przyrządzanie tago środka jest, jak 
kis mąż, ezy jakaś grupa, któraby była więcej od | na teraz, jeszcze deść mozolnem. Po czwarte 
rząda zdałrą do przeprowadzenia wspóźnego pro- | wiemy, że w tej chwili zapas š olłką tego jest 
grarmu. Ani regia takiego, ani grupy tskiej nikt | wyczerzany. Po piąta wiemy, że zastrzyknięcie 
cbecnia wskazać nie zdoła; nie ma teraz wcale | tego srodka wywołuje u osób, cierpiących na graż- 
żadnege możliwego sukcerorg hr. Ta:flego Niem- | lice, pawną reakcję. 

cy zatem, czyli opozycja musi pragnąć, żeby gł- Na razie wiemy tedy jaż wiele, wszelnko 
vinet br. Tazfis;go trwał dalej i nad ugoódą pra- | nia wiemy jeszcze wszystkiego. Nie znamy n. p. 
cawal, masi wswiersć ten rząd, nie moża mu ra- | sposobu, w jaki Koch swój środek wyrabia. Na 
bić trudności, gdyż właśnia przez obstawznie przy | szczęście jest to jadnak zbyteczaem, gdyż leka- 
wspólnym programie ugoży Niemcy i opczycja, |rzom potrzeba przedewszystkiem środka, a O 
zajęli i zajmują stanowisko prawdziwie państwowe j sposób wyrabiania jego niech się troszczą owe in- 
i patrjotyczne, które przywróciło im zdoluość do | stytucje, którym ta sprawa będzie poruczoną. Zre- 
udziała w rządzia, które im oiwiera widoki na |sztą w tej chwili jeszcze Koch sam eksperymen- 
przyszłość, kiedyś po dzkozaniu ugtdy. tuje dalej. Skoro zaś ukończy doświadczenia swo- 


Nie ma zatem przesilenia gabinatowego — 
ale jest inne przesilenie. Ozazuje się, ża na do- 
tychczasowej drodze i w dotychczasowych waran- 
kach ugoda w całości swajej dokonaną być nie 
może; okązuja się, że trzeba dla niej stworzyć 
warunki inne, wprowadzić ją ua inną drogę. 
Akcja przeto ugodawa doszła do punktu smutqe- 
go; po prostu urwało się ucho u dzbana, w któ- 
rym wodą noszono. Powstaje zatem pytanie: co 
ma teraz nastgpić? Nie będziecie wymagali cde- 
mnie, żebym dał na to pytanie pozytywną, sta- 


spotkaniu ciężką ranę od kuli na ręku, — Kaul- í nowczą odpowiedź. Jest to sprawa trudna; gdyby 


bersch uszedł z tęgimi guzami na plecach. 
Sprawa wytoczyć się musiała przed trybu- 

nal wojskowy. Mimo wysiłku przy pro:okole, żeby 

obwinionego Kaulberscha  Oczyścić z zarzutu 


| odpowiedź nie była trudną, gdyby drogi i środki 


„nowe były namacalnemi, to już byśmy ja dawno 
| znali, już by drogi były otwarte i środki użyte. 
| Można tylko wskazać na to, że rząd w Prądze 


zbrodniczego zamachu na życie, zezrąnia Świad- zostawiał dotąd stronom wolne ręce, nie chciał 
ków zmusły sędziów do z»sądzenia Kaniberscha. ; się narzucać, pragnął, aby strony same ze sobą się 
Rosyjski kodeks karny w podobnych razach jest | rozprawiły. Być może, ża teraz, że w styczniu 
brrdzo surowy, a więc Kaulbarzchą musiano ska- | rząd wyjdzia z tej rezerwy, że wdroży akcję szer- 
zać na utratę wszystkich praw i przywilejów | gzą, energiczniejszą, z pomocą wszystkich ugodo- 
urodzenia i rangi. Nadto wydalono go z armji i| wych czynników. Rząd nie może dopuścić, żeby 
skazano na dożywotni pobyt w tobo:skiej guber- į dzieło ugody i stosunki w Czechach ulegały tero- 
nji. Sędziowie wszakże postanowili dołożyć wszel | ryzmowi radykałów i warchołów. 

RE EA OPR a DZT Nie wiem, czy i w jaki zposób zechce rząd 
amnestję. Ułazkawienie niewątpliwie nadejdzie, | ustawom ugodowym zapswsić potrzebną liczbę , 
bo taka to już sprawiedliwość meskiewsks: m głotów, ale to jest pawaem, że udzieli czynnikom | 
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je, natenczas sam ogłosi sposób przyrządzania 
środka swego. Prędzej nie uczyni tego i uczynić 
nie może, choćby już tylko dla tej jednej przy- 
czyny, aby szarlatanizm nie pochwycił wynalazku 
jego i nie zdyskredytował go. 

Powtóre nie wiemy jeszcze, jak się nazywa 
środek kochowski Wszełako i to jest do leczenia 
niepotrzebnem. Zresztą nazwę ogłosi Koch dopiero 
z czasam. W tej chwili nie wie on może jeszcze 
sam, jak ochrzcić swój srodek. 

Po trzecia nie wiemy, a to jest rzecz naj- 
ważniejsza, jaki wpływ wywiera ną przebieg le- 
czenia konstytucją chorego, stopień rozwoju jego 
cierpienia i stopień żywotności ustroju jego, tu- 
dzież nieodpowiednie pomieszzanie, nieodpowiedni 
tryb życia i klimat nieodpowiedni, a oraz istnie- 
nie usposobienia dziedzicznego. 

, Nareszcie trzebaby nam także wiedzieć, czy 
i jak rychło następuje recydywa pod wpływem 
czynników wymienionych. 

Odpawiedzi na te tak ważne pytania nie 
otrzymamy rychło, gdyż do tego potrzeba czasu, 
i to długiego. Ponieważ więc na razie Berlin nie 
może nam dać odpowiedzi na to, na czam nam 
zależy najbardziej; ponieważ powtóre teraz robią 
już także w licznych innych miastach doświad- 
cząnia ze środkiem kochowakim, przeto odpada 
dla nas, lekarzy chorób wewnętrznych, wszelki 


łuwoję może i chce podwoić. Świadom jest bowiem powód odbywania tłumnie pielgrzymki do Berlina. 


I nmo raian, 78 Mkonfskowanyech dobr, sprze- lawoh cbowigików i swojej- odpowiedzialności w | Wszelako nawet dla poszczególnych aprawozdaw- 


: „haie cu-  fajdze, przeskrabie co Mowkal, zwłnezzza_wzglę- 
dawać te dobra, ale tylko bankowi włościańskiemu a ak: EAEE dd i s 


downy ranek, świeży chłód wieje od drzew oli- | dem Polaka, to dla zsmydłenia oczu Europie 


i tylko na parcelacją. , A 

Taki jest projekt Jarmonkina, wcale nie o- 
ryginalny, pożyczony u Bismarka. Nawet stop- 
niowanie akcji to samo. Jak Bismark, tak i Ro- 
sja; dawniej przysięgała, że tępi tylko „intrygę 
szłachecko księżowaką*, a chłopa polskiego sza- 
muje, opiekuje się nim, pracuje dla nisgo. Libe- 
ralno-bezwyznaniowa Europa, nisnawidząca du- 
chowieństwa katolickiego i szlachty, nic przeciw- 
ko temu nie miała ; bez krzyków oburzenią pa- 
trzano na gospodarke Bismarka w Poznań. 
skiem, a rosyjską w Królestwie Polsk'em. Potem 
już nie potrzeba było udawać miłości do chłopa 
polsk.ego, więc Bismark stworzył komisją kolonie 
zacyjną, a Rosja zamierza go naśladować. Ma się 
rozumieć, że przy takiej akcji tysiące głodnych 
czynowników znajdą żer obfity. 

Drugi projekt podały Moskiewskie Wiedo- 
mosti. Jest on tylko trochę cdmienny od po- 
przedniego. Pismo to uderzyło na gwałt z powo- 
du rocznego raportu o ozuszeniu błót pińskich. 
„To osuszenie jest ogromnym błędum strategicz- 
nym! — woła organ kupców moskiewskich. — 
Jak można cierzyć się, że zamiast nieprzebytych 
bagien zyskał rząd w mozyrskim powiecie 
140.000 dziesięcin gruntu, zdolnego pod uprawę, 
a w kotlinie Jasiołdy i Szary 100 000 dziesięcin ! 
Cóż to za rezultat, że dochód z łąk rządowych 
podniósł się 1600 rubli na 61.000 rubli rocznie, 
a lasy dają teraz co roku 135000 ra, gdy da- 
wniej dawały zaledwie 17.000 ra.! Czyż te mi- 
zerne dochody mogą zrównoważyć nieoceniona 
strategiczne usługi, okazywane przez te niedo- 
stępne bagna, które, ciągnąc się niemal od Kijo- 
wa do Brześcia, były dla nas zasłoną lepszą od 
wszelkich twierdz ?* 

Rasumowanie to, zupełnie trafne, wcale je- 
dnak nie jest nowe. Były lata, w których Rosja 
nie bała się Austrji i wówczas to zaczęła OBUsZAĆ 
owe błota, bo o ile one są zasłoną, o tyle też i 
przeszkodą przy rucha zaczepnym. Później Ro- 
sja zrozumiała, że Austrja — to orzech bardzo 
twardy, którego zgryżć niepodobna, ałe którym 
po łbie można dostać boleśnie. Więc  corychlej 
naprawiając błąd, popełniony przez osuszenie 
błót, zaczęła budować sieć t. zw. „kolei poles- 
kich“, aby ten nowy kraj zbliżyć do serca cara- 
tu — i okrom tych kolei wzniosła potężne 
twierdze, raczej szereg twierdz i obozów obwaro- 
wanych, ciągnących się od Brześcia do Dabna. 
O tem wszyatklem wiedzą Moskiewskie Wiedomo- 
sti, więc też podniosły tę sprawę po to jedynie, 
aby poradzić kolonizacją przez kacapów tego 
kraju, wydobytego z toni błotnistej. Kacap w tych 
stronach będzie ostatnim ciorem, zadanym pols- 


kości, będzie koronacją polityki prowadzonej 
od lat trzydziestu, A zatem... Konkluzja wia- 
doma. 


Równie silną nienawiść na zawołanie wykrze- 
gali z siebie Rosjanie do Finlandji. Po kolei ob- 
dzierają ten kraj z jego przywilejów, wypędzają 
miejscowych urzędników i nasyłsją swoich, zabie- 
raj się już do „reformy“ sądownictwa, a nawet 


wnych i cyprysowych; czuć, że światłość dzienna 
z kążdą chwilą się zwiększa, powiewne mroki u- 
stępują, czepiając się jeszcze tu i ówdzie nieró- 
wności gruntu ì wdzięcznych grup roślinności. Po- 
stać Chrystusa, dziwnie promienna i słodks, zbli- 
ża się do cudnie pięknej, ale złamanej poleścią 
ów. Marji Magdaleny. Ona wyciągą do swego Mi- 
strza ramiona ruchem, z którego widać jej gorg- 
cą miłość i wiarę niewzruszoną niczem. Wpatru- 
jąc się w obraz, zdaje się, że słyszymy to jedno 
biowo, które wyrzekł do niej Chrystus Pan, zanim 
sig oddalił : „Marjo!“ — i czujemy, że dość było 
tego wyraza dla utwierdzenią Swiętej w wierze— 
że już teraz pójdzie ona na wszystkie niebezpie- 
czeństwa i trudy i będzia apoatołowała. 

Na obrazie ćrugim Chrystus Pan stoi pə- 
śród uczni Swoich. Przy Nim — św. Tomasz, kcó- 
remu On pozwala włożyć pałca w ranę na baka, 
aby doświadczenie zmieniło miewiarę w wiarę. 
Rozumna jest i szlachetna twarz niedowiarka, ala 
chłodna; usta jego trochę zaciśnięte, w rysach 
widać akopiorą myśl. Te jest uczony, krytyk, 
badacz, alo zarazem umysi tak wielki, ża Biz Co 
niczego nie upraedza i widać po nim, Że jak pia 
dba w tej chwili o oburzenie innych Apostałów, 
tak zaraz potem, ukoro się o Prawdzie przekona, 
będzie ją głosił gorliwie. Apostołowie stoją w mìl- 
czemu, tworząc wspaniałą grupę. Jedni z nich zą 
zdziwieni niedowiarstwom, gnal zasmaceni, jeden 
tyika Cerystus promienieje Wziuszającą dobrocią 
i tym bozkim spokojem, który nie ięka zię ża- 
ćnych badań. 

Wielk:e i głębokie religijne uczucie przeni- 
ka obydwa obrazy. Na nich są prawdziwa posta- 
cie Święcych — czuć, że tu się Odbywają nie 
aceny historyczne, ale tajemnice wiary. Na efekt 
nic nie obliczono, a jednak robota jest wykoń- 
czona z największą pedanterją; nigdzie, w naj- 
mniejszym fałdzie nie widać poŚpiecha, wsządzie 
studja i mis:rzowstwo. 

Wspomniałem, że układ grupy Apostołów 
jest wspaniały, ale i dobór barw niemniej piękny, 
i rysunek znakomity. 

Słowem, Krudowski stworzył dzieło, ktore 
przetrwa wieki i zawsze bądzie zaliczane do wzo- 
rów religijnego malarstwa. Imię jego może się 
nie stanie tak głośne, jak innych malarzy, hoł- 
dujących gustowi publiczności, ała znawcy postą- 
wią ga bardzo wysoko. 

Sądzy, że miło Wam będzie donieść roda- 
kom o tym nowym tryamfia polskiej sztuki. Kia- 
dy my tu, zdałą od ojczyzny, rozmyślamy nąd 
działemi myśli polskiej, nad temi dziełami, w któ- 
rych widać wzaniosłą uczuć mzizcketność a twór- 
czość, wtedy wacr.e wstęgu,e DIeWZKUSzZONą wiara 
w przysziość. Jast nad Poiską MutoBieray Ojciec ! 
Daje 0a nam szczytne myśli, kiórsmi się zdrowe 
życie objawia — da i samo życie! K 

Zde. Okińczyc. 


no ca 


Kamieniec pedolski 26 listopada. 
Z dawien dawna zarzucają Rosjanie szlachcie 


wykonali zamach na odrębność wojska fialandz- |i obywatelstwu polskiemu, że w stosunkach s4- 
kiego. W niem, na mocy zaprzysiężonej przez cara | siedzkich, jak i w życiu towarzyskiem okazujemy 
konstytucji, mogą służyć tylko Finlandczycy. Otóż | względem nich dziwną ostrożność. Minąwszy fakta 
przed kiłka driami bez żadnej ceremonji przenie- | historyczne, których w życiu nawet towarzyskiem 
siono jakiegoś Rosjanina, rotmistrza kirasjerów, do | niepodobna ignorować, jakże tu nie zachowywać 
finłandzkich dragonów ze stopniem podpałkowni- | wężowej ostrożności wobec Rosjan, kiedy rzeczą 
ka. Oczywiście w Finlandji sprawiło to bolesne | to stwierdzoną wiekowem doświadczeniem, że ile- 
wrażenie, jako zapowiedź klęski, w rosyjskich zaš, kroć Polak wejdzie w większą zażyłość z nimi, to 


wydaje się niby to ostry wyrok, a za plecami 
gotuje się dla niego carską smnee'ję 
Stara dzieja i stara to bieda! 


Przesilenie. 
Wiedeń 30 listopada. 
(7) A zatem ugoda rozbita; hr. Tasffa zada- 
nia swojego dokonać nie może, gabinet nie ma 
racji bytu, musi ustąpić! Tak zapowiada światu 
organ opozycyjny, którego rolą jest, że własne 
stronnictwo kompromitaje, podsuwa mn swoje 
własne pragnienia, naciąga i przekręca publicznie 


objawione zdania przywódzców stronnictwa. Otóż 


należy mię rozpatrzeć, co dąło powód do tego 
złowróżbnega kraksnia; jak się rzsczy mają po 
prawdzie; czy jest przesiłsnie i jakie? ' 
Niemcy w Czechach mają powód do nieza 
dowalnienia i dali mu wyraz w mawłe Plenera i 
w manifeście egłazzającym usunięcie gig od wy- 
stawy czeskiej. Powody niezadowolnienia są słusz- 
ne: akcja ugodowa wlecze się; ze strony czeskiej 
powstają coraz nowe trudnosci, stronnictwo nta- 
roczezkie nie dotrwało selidarsia przy ganem gło- 
wie, gdyż oderwało się od niego 12 członków, 
inni abzentują się, wniosek Mattusia postawiony 
zastal wbrew umowie zobowiązującej do uprza- 
dniego porozumiewania się; głosowanie okazała, że 
jak na teraz mie można ltczyć na dwie trzecia 
części głosów w sejmie dlą ustawy © kuzjach; 
w głosowaniu nastąp:ła zmiana stosuzku stron- 
nictw, gdyż za wnioskiem Mattusza głosowali ra- 
zem ataroczesi i młodoczeai i część posłów wiel- 
kiej posiadłości. Niemcy przy ustawach dotąd dy- 
skutowanych poczynili w samej rzeczy różne ustęp- 
stwa, podczas gdy Czesi podnoszą coraz nowe żą- 
dania; do rady kultury krajowej wybrano w Pra- 
dze człowieka najwięcej przez Niemców znienawi- 
dzonego. Nie spełniły się okolicznaści, które miały 
warunkować udział Niemców w wystawie, więc 
też stwierdzając niepomyśiny na razie stan Bpra- 
wy ugodowej oświadczyli oni, że w wystawie nie 
wezmą udziału. Oto sytuacja. Nie jest ona po- 
myślsą, ale żeby stąd wysnuwać kassańdrowe 
wnioski, trzeba być wielkim pesymistą, człowie- 
kiem, który rad ogłaszać każdą maią chmurę 
za ulewę i powódź; który może nawet po- 
wodzi pragnie. Okoliczności bowiem niemniej fak- 
tyczne i rozstrzygające zaprzeczają Stanowczo 
tym wróżbom. A mianowicie należy stwierdzić : 
Niemcy oświadczyli stanowczo przez Plenara 
i Szmeykala, ża stoją przy ugodzie, że ona jest 
ich programem, że ugoda przepriowadzong bjć 
must, że musi ona być programem każdego rządu 
w Austrji — od chwili, gdy program ten raz ja- 
ko konieczność państwowa został poztawiony i 
przyjęty. Toż samo oświadczyli staroczesi przez Rie- 
gera, który sam najwięcej ubolewa nad cłabością 
i odstępstwem owych dwunastu członków ataro- 
czeskiego tronnictwa Toż samo oświadczyli po- 
słowie wielkiej posiadłości przez ks. Schwarzen- 
berga i hr. Harracha; toż samo oświadczył rząd 
przez namiestoika br. Thuna. Wszystkie zatem 
czynniki stoją niezłomnie przy ugodzie, a tradno- 
ści powstają stąd, że terroryzm i agstacja akraj- 
nej opozycji czeskiej zdołały osłabić jeden z tych 
czynników, mianowicie klub staroczeski, że bra- 
kuje na razie kilka głosów staroczaskich, że rząd 
dotąd nie był w stanie temu ubytkowi zaradzić. 
Więc sg trudności, ale do przes,lenia gabinetowe- 


sprawia ugody i pokoju; zatem praw swoich whel- | CÓW nie ma tam na razie pola do popisu, gdyż 
kich, dotąd umyślnie nie użytych, użyć może ijd'. Surzycki ogłosił sprawozdanie tak wyczerpu- 
użyje i nie dopużci, żeby dzieło państwowa z po- | JĄCe, że nie pozostawił dla innych sprawozdawców 
|wodu zaciętego antagonizmu dwósh stronnictw | Już prawie nic do zrobienia. Trzeżwe zapatrywania 
į jsdnego garoda, w jednym kraju, mislo być na- dra Surzyckiego nabierają wagi i znaczenia przez 
rażone. Rząd ten doprowadził do kolosalnego | to, że się z niemi zgadzają zupełnie owe sprawo- 
vezultatu, że Bianęła dobrowolna ugoda ka | Zdania, jakie temi dniami ogłosili prot. Sthnitz'er 
takich warunkach: iż Czesi eliminowali z ukłą-| i Dezsche we Wiedniu. Prof. Drascske zauważał, 


dów kwentje zjednoczenia krajów korony czeakiej 
la koronacji, a Niemcy przystali na ustalenie gwo- 
jego stanowiska raz na zawiza, jako mniejszo- 
ści w kraju. Do takiego rezuitatu nie daprowa- 
dził dotad zaden rząd, ani Bałcradiego, ani Po- 
|tockiego, ani Hohenwarta. Hr. Tasfi: zdobył pëd- 
ztawy ugody jedynie na razie możiiwej, a pado 
konkrótne tej ugody ksziąłty. N:o mą w calam 
gańitwis jednego człowiska dojrzałego i rozam- 
nego, któryby nis pragnął, żeby dzisłto tak do- 
niosłe dokonał twórcą jego. Chąosa pragną t;lko 
sładoczesi w spółce z Neue fr. Presse. Ten 245, 
kto doprowadzi do prolimiuarjow pokoju, Zzaj- 
dzie spozoby, drogi i środki dzlęzego postępowa- 
nia; Srodki zapswna nae od dotychczasowy h. 
Rzęd dotąd jegacze całej pełni wiadzy i wpiywa 
nie użył. Nadchydzi czaw, że ich użyje. O:0 zatem 
jakie jest przesilenie. 


Rzut oka 
na bezpośrednie następstwo wynalazku Kocha, 


POZZO OA 


Najbezposzedniejszem i najwidoczniejszem ną- 
stępstwem wynalazku Kocha jest paroksyzm, żaj 
tak powiem, unies.enia, jaki ogaraął cały Świat | 
cywilizowany, i to nietylko świat chorych na! 
gruźlicę, ate i świst lekarzy. Ż tych dotąd tylko | 
garstka nie dała porwać się prądowi ualesienia 
ogólnego, lecz stoi spokojnie i przypatruje się 
owej powodzi, która w tej chwili wsszytko zalewa 
i ze subą unosi. BRze.zona garstka zapatruje się | 
na wynalazek Kocha nie ze stanowiska Serca, 
lecz ze stanowiska rozsadku krytyczasgo, i tak 
lecarze powinni sią zapatrywać. Pomimo to nie 
dziwmy się, że w obec aoniosłości wynalazku 
Kocha więsszość lekarzy daje się unosić rwącym 
falom entuzjazmu ogólnego. Entuzjazm taki leży 
w naturze ludzkiej, To też niedawno tema prze- | 
bywała ludzkość podobny entuzjazm z powodu 
wynalazku Pasteura. Entuzjazm ten wstrzęsał 
Europa, jak wiadomo, przez lat kilka i estygł 
uopiero wtedy, gdy ludzie spostrzegii, że przace- 
nili ten wynaląsew. Zdawałoby się przeto, że tym 
razem będą ladzie już osiiożniejsi, t. j. potrafią 
już lepiej panować nad uczucńśmi swem. Tax 
atoli nie szało sią, widzimy bowiem, że więxszość 
popadła znówu w entuzjazm bez granie. 

Tym razem entuzjazm jest przynajmniej do 
wytłumaczenia, gdyż wynaiązeg Kocha jest bez 
Porównania ważnie;szyg, niż wynalazek Pzsteura. 
Ten wynałazł, a przynajmniej mniema, że wyra- 
iazł Środek tylko zapobiegający chorobie, Koch 
zaś wynałazł Środe« usuwająty chorobę, wynalazł 
pszeto rzecz nierównie ważniejszą. Pomimo to my 
iekarze nie powinniśmy tracić równowagi umy- 
tłowej i przeceniąć wynalazku Kocha t.j. nie 
powinniśmy upatrywać w nim więcej, niż sam 
w;nalązca, 

, A cóż obiecuje ram ten wynalazca? Oto 
powiada on, Że co do gruźlicy płuc, którą tu je- 
dynie mam na oku, środek jego jest w stanie 


że wstrzykiwania nietylko nie sprowadzały go- 
łepszenia, ale w niektórych razach nawat pogor- 
szały ogólny stan chorych dotyczących. 

Za przykładem lekarzy pociąguąły tzkża tłumy 
suchotników do Bsrlina. Wielu z nich opuściło na- 
wet zimowe stacje klimatyczne, aby w tej porze 
roku jechsć w surowy klimat berliński. Niestety! 
Niejeden z tych nieszczęśliwych przepłaci tę jazdę 
życiam. Pospieszył do Berlina, aby tam odzyskać 
zdrowie; tymczasem zdrowia, jeśli jest już zanad- 
to nadwerężone, nie odzysca,a Życia się pozbawi. 

De. Jasiński. 


List do Redakcji. 


Prowizorjum jako ustawa, 

Że wsi nam piszą: 

Czy to zastarzałe prawo zasługuje rzeczywi- 
$cie na tak poważrą nazwę? Czy to jest ustawa 
oparta na sprawiedliwości lob moralności? Nie, 
to parodja prawa, to wykoszlawiony paragraf pra- 
wa rzym kiego. Miało to prawo może rację bytu 
w czasach kiedy nie było dokładnych granie po: 
jedyń:zych nieruchomości, w czasach najazdów i 
zejazdów i prawa pięści, jedaem słowem w czasach 
zamierzchłej przeszłości, kiedyto oznaczano gra- 
nice „Od tej krzywej gruszy, jak tam ten szląch- 
cie na siwym koniu jedzie, w prostej linji“; ala 
dziś, kiody każdy majątek, każda osada włościań- 
gka ma ścisłe oznaczone granice i granice te do- 
kładnie opisane i wymierzone, zapisane w hipote- 
kach i księgach gruntowych, dziś taka procedura 
sądowa jest dziwolągiem, u takie monstrum pra- 
wnicze w postaci prawa prowizorjalnego posiada 
jęszeze Galicja jedna i jedyna ku uszczęśliwieniu 
jej mieszkańców. Mówię „ku uszczęśliwieniu*, bo 
uczy pieniactwa i demoralizuja a uboży najuboż- 
sze kłasy społeczeństwa. Jestto wygodny koń, na 
którym jeżdżą żydzi, dawni mandatarjusze i pokątni 
pisarze dla obrabowania poczciwych a spokojnych 
śmiertelników. y 

Jeżeli bied1a matka przywłaszczy sobie 
bułkę albo kawałcz chleba dla zgłodniałego 
swego dziecka, to nazywamy taki postępek kra- 
dzieżą, a sąd karny skazuje biedną kobietę na 
więzienie. Jeżeli kto na publicznej drodze zabiera 
spotkanemu przechodniowi ubranie albo tłomok 
podróżny, nazywamy to rabunkiem i sąd karze 
przestęptę ciężkiem więzieniem ; ale jeżeli mi kto 
zabierze kawałek ziemi, który kupiłem i drogo 
zapłaciłem, to muszę wezwać sąd w pomoc, płacić 
zaliczki na koszta terminu, zjeżdżać na termina, 
udowadniać nietylko moje niezaprzeczone prawo 
nabycia i posiadania, ale — co dziwniejsze — i 
używania; a jedyną satysfakcją dla rozbójniczo 
napadniętego jest zwrot zapłaconej do sądu. za- 
liczki pa kilku tygodniach pisaniny. — A napa- 
dający na cudzą własność ?... może pociągnięty do 
odpowiedzialności przez prokuratora za rozbójni- 
czy napad lub złodziejstwo? Bynajmniej; powiedzą 
tylko, że mu się nie udało. Znany mi przykład, 
że dawny mandatarjusz (a wiemy co to znaczy) 


sprzedał część swego majątku za wysoką cenę; 
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przezorny noworabywca kupił majątek parcelami 
według arkuszy gruntowych. a jednak były man- 
datarjusz zaczął ta sprzedane i zapłacone pa'cele 
przyorywać sobie bez względu na miedze i kopce 
graniczne, a zawsze w póź ej już jesieni, ażeby 
przez zimę ubiegł czas prowizorjalny rzydaiestu 
dni spokojnego posiadania. Nowonabywca ty b 
kupionych parcel musiał o każdej porze czujnie 
pilnować całości swych odlewłych granie, a m mo 
to był ciągle narażonym na przykrą interwencję 
sądową w obronie swych praw własności. 

Człowiek u zciwy i honorowy nie targnie się 
na cudzą własność, ale są niestety indywidua 
które prawo prowizorjalne umieją na swą korz ść 
wyzystać i często tak znużą swą ofiarę, że zagar- 
niętą cudzą własność zatrzymsją w posiadaniu 
albo tanio kupią. 

Rozumni a uczciwi prawnicy przyznają, że 
prawo prowizerjalne — tak interpretowane i prak- 
tykowane jak u nas w Galicji — jest anomalją i 
prowadzi do pienłactwa i demoralizacji. Dzisiaj 
prawo własności nieruchomej jest dostatecznie 
uregulowane; zaorywanie więc granie, wręby w 
cudze lasy są rozbojem i kradzieżą, jak każde 
przywłaszczanie sobie cudzej ruchomej własności. 
Tak się zapatrują w Niemczech po uregulowaniu 
hipoteki i katastru, a w raxia nieunszanowania cu- 
dzej własności wkracza żandarm a później pro- 
kurator. Sądy powinny wymierzać sprawiedliwość, 
a nie uczyć pieniactwa, nie demoralizować. Cze- 
muż właśnie w Galicji ma się ntrzymywać pro- 
cedura sądowa tak ujemna, kiedy takows już 
wszędzie usunięto. Jeżeli napad na cudzą wławność 
nieruchomą karanym będzie jak zbrodnia kradzie- 
ży, to takie napady ustaną. A może ustawa i pro 
cedura prowizorjalna ma pomnażać dochody na 
szych sądów powiatowych ? To przypuszczenie jest 
niepodebnem. 

Nasi ojcowie narodu, nasi wybrańcy na Sejm 
niech tę sprawę choć raz wezmą pod rozwagę i 
postarają się uwolnić kraj od tego złego, od tego 
środka pieniactwa, demor:lizacji i ubożenia prze- 
ważnie ludu wiejskiego. 


Mały F'ejleton. 


Z wystawy obrazów. 


Przystępując do omawiania obrazów treści 
historycznej, z góry zaznaczyć musimy, że tak na 
naszej wystawie, jak w ogóle w świecie artystycz- 
nym polskim, obrazy historyczne coraz to więcej 
poczynają się stawać istnymi białymi krukami. 
Prac dobrych szukaj za świecą a nie zoajdziesz; 
wielkich, trwałą wartość posiadających płócien 
nie ma też wcale. Ten dziwny zastój jest 
nie do wytłumaczenia, bo ostatecznie mamy mi- 
strza, który stworzył historję polską w obrazach 
iw ten sposób wobec świata z przesądami pa- 
trzącego na dziejową naszą przeszłość wystąpił 
z najwymowniejszą jej apologją. Czemużby za- 
tem ten mistrz, na którego świat cały patrzy 
ze zdumieniem, pod schyłek życia miał być zmu- 
szony zawołać, że schodzi do grobu nie zosta- 
wiając po sobie w spuściźnie szkoły, tej samej, 
co oa sm miary, tych samych artystycznych 
wierzeń. 

Chociaż bowiem Matejko skupił naokoło 
siebie pokażny zastęp artystów, który z nich je- 
dnak dosięguął mistrza, któryż wzbił się przy- 
najmniej ponad innych jego naśladowców i prze- 
rósł ich jak Saul o głowę przerastał gromadę 
proroków? A przecież obrazy historyczne byłyby 
prawdziwem pokrzepieniem serc nazzych w smutnej 
porozbiorowej doli a artystom otworzyłyby pole 
do prawdziwego popisu. Ale niestety; obraz hi- 
storyczny wymaga aumiennoświ i długiego ślęcze- 
nia przy ształugach a że każdy artyata jest 8y- 
nem narodu i dzieli charakterystyczne jego wady, 
więc nie dziw, iż większość naszych malarzy woli 
się bawić w lekką sztukę 

Mimo zdrowego skądinąd kierunka na wy- 
stawie obrazów najliczniej reprezentują się „quod 
libety*. A czyż i samą wystawa szkiców, jeśłi 
się nad nią szczerze zastanowimy, nie potwierdza 
smutnego pewnika, Że u nas nie brak talentów 
i zdolności, ale mało wytrwałości w pracy. S' kl- 
ców wiele, bo aż się z ich wystawę urządza, 
obrazów o trwałej wartości niesłychanie mało. 

Stosując to do obrazów treści hiuatorycznej, 
przyznać trzeba, iż jeden tylko z nich wzbija się 
nieco ponad poziom mierności a jest nim praca 
p. Alchimowicza przedstawiająca niby to pogrzeb 
(łedymina. 

Widz bowiem, patrząc na ten obraz, mimo- 
woli sę pyta: Gdzie tu pogrzeb, a gdzie sam 
Giedymin? Ani jednegc ani drugiego na obrazie 
nie widać, chociąż kartza pr<ylepiona na ramach 
obrazu wmawia w nas gwałtem, Ża to orszxk pi 
grzebowy Li1winów, grzeabiących xwłuki Gedy- 
mina, poł głego przy oblężenin zamka Friedoor- 
skiego. W rzeczywistości zaś cóż się widzi na o- 
braze? Na tle ciemnych berów litewskich widać 
na przedzie sylwetki dwóch starców czy wajda:o- 
tów, za nimi spieszą cztery dziewczęta, a potetm 
widać nieliczny zastęp Litwinów w łapciąch, o- 
dzianych w zdobyta na krzyżskąch pancerze i 
szyszaki. 

Autor za mało nwydatnił pawazechną żało 
bę, w jaką Litwa popaść mustała po stracie swa- 
go nietylko kniazia zle i bohatera, w którym 
skupiały się jej wazystkie nadzeje i całe Życie 
narodu. Wszak Giedymin historyczny to jedna z 
najwybitniejszych postaci dziejowych Litwy, przed 
nim drżała wszechpotężua, od Bałtyku do Białego 
Morza sięgająca Rzeczpospolita Nowogrodzka ; 
przed nim chyńili sią w pokorze kniaziowie rus- 
cy, za jego wreszcie czasu Litwa poczęła rwać się 
do bytu samoistnego i pracobrażać się w pań 
atwo, które w sojuszu z Polską weszło w rząd 
nejwiękazych mocarstw w Europie. 

Takich bohaterów nie tak opłakuje naród, 
jak to przedstawił Alchirzowicz, ale tłumy ciecą 
się za trumną, za tiumami.... matki podnoszą w 
gorę swe dzieci, by pamiętały, że widziały po- 
grzeb wielkiego męża. 

Oprócz tej zasadniczej wady, osoby Z „Po- 
grzebu Giedyminowego* wyglądają na dziwaczne 
sylwetki, w których prócz kalku pięknie oddanych 
postaci nie masz ani śladn dążności do zlewania 
sią w jednę całość. „Sylwetki i nic nad zwykłe 
gylwetki* — zarzut to słuszny, zwłaszcza, jeżeli 
zwrócim uwagę na postępującego na przedzie 
starca, czy wajdelotę i trzy litwinki. 

Akwarele historyczne Kossaka jak „Pogrom 
całego pułku“ dragonów kazańskich przez hr. 
Stadnickiego z 30 ułanami pułku nłanow; „Re- 
vera Potocki* W. H. K.przedatawiony z buławą 
w ręku na dzielnym bachmacie; „Stanisław Lubo 
mirski* W. H. K. pod Chocimem oddany w © wili 
jak staje na czele chorągwi polskich— są już na- 
zbyt znane, by się dłużej nad niemi zastanawiać. 
Wszędzie widać tę ramę śmiałą i wprawną rękę 
artysty w rysunku, wszędzie ta znakomita charakte 
rystyka, wszędzie wregtcie nepotyka się te śliczne, 
zerące cgniem, zda się, skrzydlate konie, w któ- 
rych artyste, sam wie to najlepiej, jak celuje. 


Dziwną galanterją francuską i mistrzowatwem 
w rysunku piorem, tuszem i sepją odznaczają się 
prace p. Rejchana zatytułowane: „Au coin du 
feu.“ „W salonie i przy rozmowie“ 

Wszystao tu oddycha atm-sf rą paryską, 
wszystko tak lekkie, w:orkia, powiedziałbym 
"zarmanckie, jak te sceny, które ertysta oddaj». 
Ry:unek przypomina delikatną tkaninę koronki 
braban'kiej a stąd i nie dziw, że Fran uzi nie 
mieli dość słów na sławienie talentu artysty. 

Dzienniki zagraniczne paliły mu kadzidła 
pochwalne a francuskie pisma ilustrowane dobi- 
jały się o kopje jego rysunków. Dzś one już 
długo czekają na nabywcę. 

„P:rtre: Japonki“ sympatycznego p. Po- 
piela, którego w Śrisłem słowa znaczeniu nazwać 
możemy nas'ym lwowsk'm artystą dla tego, że 
na czas dłuższy osadł wśród nas, odznacza się 
tym wdziękiem. co już jest charakterystyką do 
brego »maku malarza. 

Do portretu pozowała artyście w czasie 
jego pobytu w Monachjum czestej krwi Japonka, 
a więc w obrszia wid<imy w całej prawdzie przed- 
strwone wdzięki poddanex Mikada.  Skoś:e, 
czarne oczy uśmiechają się figlarnie, włos kraczy 
piętrzy xię w nadobną narodową fryzurę japoń 
ską a usta zdają się ci zalotnie mówić o namtet- 
nych wybachach wschodnie! miłości. 

Z p:jsaży jeden tylko „Widok tatrzański“ 
Gwrsona naśładuje godnia cuda górskiej na:ury a 
inm artyści wady rysunku starają się pokryć 
grubem nakładaniem farb i miniaturowymi roz- 
miarami. 

Niestety i w miniaturze można 
olbrzymie błędy. 
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Lwow 2 g'udnia, 


dopatrzeć 


Dar. Najj Paa udzielł z prywatnej swej szka 
tuły gaunie Chryplin w powiecie stanisławowskim, ra 
dok: ńczeuie budowy szkoły, zapomogę w kwocie 
100 zł 

Marszałek krajowy książę Eustachy Sangaszku 
wyjechał wczoraj dv Krasiczyna w odwiedziny do ks. 
Sapiehów, a ztamtąd uda się do majątku swego do 
Gumnisk. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała ks. Adolfa Sigmunda, stałym nauczycielem reli- 
gji obrządku łac. w szkola etatowej 5-klasowej mę- 
skiej we Lwowie; ks. Michała Czechowskiego, sta- 
łym nauczycielem religji obrządku łacińskiego w szkole 
wydzia:owej żeńskiej we Liwuwie. 

Prezydent ministrów jako kierownik Minister- 
stwa spraw wewnętrznych, zamianował adjunkta bn- 
downictwa, Adama Romera, inżynierem dla państwo- 
wej służby budownictwa w Galicji. 

Konkursa. Dyrekcja poczt i telegrafów rozpi- 
sała z termnem do 15 gradnia b. r. konkurs na 
posady ekspedjentów przy urzędzie pocztowym w Wią- 
zownicy w pow. jarosławskim i w Jazowska w po- 
wiecie nowosądeckim. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kałaszu z grupy większych posiadł -ści 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 16 stycznia 1891. 


Z uniwersytetu. P. Franciszek Ignacy Marjan 
Szefer rodem z D mby w Galicji, otrzymał na uni- 
wersytecie w G,aca, stopień doktora medycyny. 

Egzamin państwowy, przepisany dla gospo- 
darzy lasuwych z dobrym postępem złożyli przed 
komisją egzaminacyjną następujący panowie: Alfred 
Głowiński, Masxsymiijan (romuliński, Seweryn Mły: 
narski, Fr. Parasiewicz, Jan Pospiszil, Włodz. Ra- 
dzikowski i Włodz. Wanio. Równocześnie 23 kan- 
dydatów złożyło egiamin przepisany dla puriocników 
w lasowej słażbie. 


Walne zgromadzenie członków galicyjskiego 
Towarzystwa muzyczacgo Odb,dsie się w niedz elę 
unia 14 grudnia b. r. o godzinie 5 po połudnu w 
sali towarsystwa (gmach teatralny), Porządek dzien- 
ny: 1, Sprawozdanie z czynności wydziału, 2 Spra- 
wozdanie rewidentów. 3. Wybór wiceprezesa i cztą- 
rech członków wydziału. 4. Wybór rewidentów. 5. 
Uchwalenie budteta na rok 1890/91. 6. Wnioski 
członków. 

Pu kartę legitymacyjną zgłaszać się należy od 
8 grudnia w „ancelarji towarzystwa od godziny 10 
do 12 przed południem 1 od 5—7 po poładniu, ró- 
wnież takową otrz; mać można w dzień zgromadzezia 
przy wstępie do sai. 


Statystyka pocztowa. W październiku b. r. 
nadano we Lwuwie 635.325 posyłek zatem o 9.444 
w.ęcej jak w paźuzierniku r z. W tym samym mie- 
sią u nad:szto do Lwowa 461.305 przesyłek, zatem 
o 19686 więcej jak w październiku r. * 

Koncesję na aptekę w Gwożdzca otrzj mał cd 
staros.wa w K łumyi p Walerjau G.diewski. 


Z Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży. Na owady dia giouuych dzieci wpłynęły da 
iej b.nra Rady szeclnej okręgowej mitjskiej na.tępu- 
jące datki: Mawa z Dynvwa 1 a., p. Ma hetowa 
Hel:na 5 zł, Nsczabitowski Stanisław 100zł. — Na 
ręce dyrektora p. Czagelskiego: p. Ernest Kremer 
5zł, N N. 2 zł, p. Tannenbaam Wilhem 1 zł, 
p. Laise z Zameczza 2 zł, p. Kinze 1 zł, p. Ro- 
galoki Leon 50 ct., p. Potocki Apolinary 1 zł, 
JWp. hr. Marja Ba'eniowa 100 zł. (część dochodn 
z wieczorku w pałacu namiestnik. wskim). 

Jubileusz czierdzie:toletn'ej uczciwej i rzetelnej 
pracy obcbodzia we Lwowie oficjal pocztowy p. Hor- 
balski. Kuleozy Jubilata urządzih mu piękną i szczerą 
owację. — W Bali parterowej gmachu pocztowego 
ustawiono biórko, przy którem jutiłat przez ałagi lat 
szereg pracował, ub.ano je kwiatami i dywacami, zło- 
żono na niem adres gratulacyjny podpisany przez 
wszystkich urczędnikow pocztowych. — Gdy jubilat 
pojawił się w sali, przemówił do niego w imien:u 
personalu urzędmków pocztowych dy.ektoc p Kromp, 
a podnosząc zasługi jabilata, zachęcał wszystkich do | 
naśladowania go w wytrwałuści i pilności. 

Po przemówiema p. Krompa skiadali jabilatowi 
życzenia ważyscy urzędni. y. 

Jubilar bardzo wzruszony podziękował za tę 
cwację, podnosząc, że jej nie jest godzin; bo jeżeli | 
pracował, to pełnił tylko swą powinność. 

Slub. W zeszłą sobotę w Warszawie pobłogo- | 
sławił ks. b.skup Maszkiewicz zwiąsek irałżeński | 
panny S.anistawy Pysza:Bówn j, „naiwaej* naszej sce- 
ny, 2 p. Mieczysławem Frenklem, artystą dramaty- 
cznym teatr. Warsz, 

Temperatura. Termometr -+ 20 R. Barometr 
768  Spaua Po. hmarno. 

Ofiary. Dla bieanej rodziny H. Radzkiego na 
Zmiesi.nia utrzymalismy: Od p. H n yka Kies:kow- 
sbiegu z K.ak.wa 5 zł, od p. S. K. z P:pawdy 
1 zł., od p. W. M. L. ze Lwowa 1 zł. — a razem 
z wykazanemi poprzedn'o 203 zł. 90 ct. 

Zmarli. Se afna Korczyń.ka, wdowa po gr. F. 
probos.cza, zmarła w Hucie koło Pa niak. — Bazyli 


Kurpiak, emer. nauczyciel, odzaaczony srebrnym 
krzyżem zasłagi, zmarł w Tadaczkowcach w 66 r. 
życia. — W Warszawie zmarł Edmaud Znatowicz, 


pisara znany z wielu prac litereckich i dzienni- 
karskich, 


(jak pawi Modrzejewska , 


PSZEGLĄD z dnia 3 grudnia 18%0 


Owacja na cześć pani Modrzejewskiej. Wczo- 
raj wystąpiła pani M drzejewska po raz wtóry w 
„Odecie*, Dobroć serca znakomitej tej artystki idzie 
w parze z wielsośsią jej artyzmu, to też do hód 
z wczorajs:'cgo przedstawienią przeznaczyła na po- 
maożerie fanduszów „Towarzystwa bratniej pomocy 
artystów sceny lwowskiej*. 

O grze pani Modrzejewakiej w „Odecie* pia- 
liśmy już po pierwszym występie jej w tej roli. Dziś 
do opisu tego trudno coś dodać, bo grę jej można 
określ ć jednem słowem: znakomita Artystka, 
jak zawsze, czarowała widzów, którzy też vapełn:w- 
szy szczelnie teatr, rzęsistymi oklaskami dziękowali 
jej za tę biesiadę duchową, jaką im niedościgniony 
artyzm jej zgotował 

Obok puńliczności urządzili wczoraj pani Mo- 
drzejawskiej piękną owację i koladzy i kclełanki jej 
z skarbkowskiej sceny, wdzięczni (za to, iż do: 
chód z przedstawienia przezaaczyła dla Toa. bratniej 
pomocy artyttów lwowskich Do owacji tej przyłą- 
czyła się i pabliezneść. 

Po pierwszym akcie wśród burzy oklasków i 
wywoływań podniesiono zasłonę. Muzyka zagrała fan- 
farę, a cały peracnal teatru otoczył artystkę. Gdy 
uci'hła na chwilę burza oklasków, zabrał głos p M. 
Zboiński reżyser dramatu, a wręczając p. Modrzejew- 
skiej wspanialy wieniec, przemówił do niej w te 
Błowa : 

„Czcigodną Pani! 

Trzykroć zaszczytny pada dziś na mnie obo: 
wiązek złożenia Ci hołdu imieniem dyrekcji teatru 
hr Skarbka imieniem artystów i artystek tej sceny, 
nakociec imieniem „Towarzystwa Bratniej pomocy 
artystów“. 

Wielka artystko, ozdobo sztuki, ehlubo i za- 
szczycie całego marcdu, potęgą Twojego genjuszu 
zmusiłaś Gbie półkegle świata do hołdu uwielbienia, 
a skromny wawrzyn, który u nóg Twoich składamy, 
mało już doda blasku do aureoli, która oprom enia 
skroń Twoją, przyjmij go jednak od garstki biedniej- 
szej Twej braci, która z trudem walcząc o byt p3- 
wszedni, zespala się z Tobą duchem i sercem, a my- 
ślą towarzyszyć Ci będzie na drodze sławy 


Jedyną nas prośbą — racz pamiętać o nas, 
jedyną nad ieją, że Cię nie ż:gnamy na zawsze ale 
— do wdzenia ! 


Najm lszy zostaje mi do spełnienia obowiązek, 
a tym je-t wyraz najwyższej wdz ęczności od „Towa 
rzystwa Bratniej pomocy artystów“. Dałsś dla be- 
dnych cząstkę Twego Żywia, wdowy i sieroty podupa- 
dłych artystów błogosławić będą imię Twoje. 

Zdaje mi się, że nieśmiertelny pracownik tej 
sceny odgadywał Twoje szlachetne serce mówiąc: Bo 
czyż może nad litość być obfitsza powinność? Cóż 
człeka z bóstwem równa? Oto dobroczynność! 

Jesteś bóstwem opiekuńczem biednych, Bóg Ci 
tn zapłać”, 


Gdy p. Zboiński mowę swą skończył, sala te- 
atralna zatrzęsła się od oklasków, a pani Modrze- 
jewska wzruszona do głębi tym hołdem, oddanym jej 
przez artystów i publiczność, drżącym głosem, w któ- 
rym przebijało się głębokie rozrzewnienie, zwróciła 
się najpierw do publiczności i podziękowała jej za 
te liczne objawy serdeczności, jakich jej tu nie 
szczędzono. Następnie zwróciwszy się do kolegów 
i kolełanek, wyraziła im swe podziękowanie za uczn- 
cia przyjaż.i i koleżeńskości, któremi na deskach tej 
sceny ją otaczano, a następnie za pracę ich, która 
była nie małą i bardzo uciążliwą, W końcn raz 
jeszcze podziękowała p. Modrzejewska publiczności 
za przychylne przyjęcie, jakie jej tu we Lwowie 
zgotowano. 

Gdy pani Modrzejewska mówić przestała, dom 
cały znów zagezmiał od oklasków, którym nie było 
końca, a na scenie przy dźwiękach fanfary wręczono 
jej cztery wieńce: od Bratniej pomocy artystów, od 
dyrekcji teatru, od członków Koła literacko-arty- 
stycznego i od kolegów-artystów. 

Na watęgach wieńca ofiarowanego p. Modrze- 
jewskiej przez personal sceny skarbkowskiej widniał 
napis : 

Ty, której genjusz wszech sztukę bogaci, 

Ty go zakuwasz w braterskie ogniwa 

Ofiarnem sercem, serca młodszej braci, 

Żyj dłogie lata — wielka i szczęśliwa. 

Ofiarowanie artystce wieńców było niejako ha- 
słem dla publiczności do przyłączenia się do darów, 
bo w jednej chwili jakby na znak dany z amfiteatru 
posypały się na sceuę wspaniałe bukiety, a na scenie 
spadł formalny deszcz kwiatów, wśród których wzru- 
szona stała ta, której imię znanem i sławnem na 
obu półkulach świata, która jak piękna gwiazda 
jaśnieje na naszym firmamencie, i choć jej inne bo- 
gatsze i szczęśliwsze ludy ścielą pad stopy wawrzyny, 
szlą dary, jakich my dać nie możemy, mimo to ona 
wierną pozostała tej ziemi, na której stała jej ko- 
lebka, i zawsze z tęsknotą tu powraca i daje roda- 


kom sposobność podziwiania swego talentu i ge- 
niuszu. 
Była to chwila niezwykła, wzniosła, w całym 


domu panował uroczysty nastrój, a w wielu oczach 
widać było łzy rozczalema i radości, że ta gwiazda 
to polska, to nasza. Entnzjązma, jaki ogarniał całą 
publiczność nie jesteśmy w stauię opisać. Sala drżłała 
od oklasków, okrzykom zachwytu i uwielbienia nie 
było końca. — Zasłonę musiano kilkanaście razy 
podn.sić, a zdawało się, łe za każdym razem okla- 
ski są jeszcze huczniejsze i serdeczniejsze. 

Po akcie t-zecim wywołano wielką artystkę 
również kilkanaście razy, Zapisać tu także wypada, 
łe p. Zimmer, właści iel fabryki pierników, ofiaro- 
wał artystce monstrualnej wielkości piernik z jej 
mom gramem na środku. 

Dzś na pożegnanie gotuje publiczność naszą 
wielkiej a tystce również wspaniałą owację. 

Uczta na cześć p. Modrzejewskiej. Dyrekcja 


`i persowal teatru lwuwsk egu, jasoleż liczny rastęp 


wielbicieli talentu znaxomitej artystki, wydali wczo 
raj na jej cześć ucztę w salach Tuwarzystwa muzy- 
cznego. Po przeds'awieniu w teatrze, wprowadził 
p dyrektor Mieczysław Schmitt artystkę do sal, a 
muzyka Harmonji zagrała fatfarę. Pierwszy toast 


| na cześć gościa wniósł p. Schmitt i podniósł w nim, 


że trudna i pełna była cierni pra'a na niwie ariy- 
stycznej we Lwowie, ale przybycie takiej gw.azdy, 
dało wszystkim nowego 
bodź sa, nowemi siłami wszystkich obdarzyło. Pa dy- 
rektorze zabrał głos sympatyczny nasz poeta p. Radcć 
i wzniósł następujący toast : 


W bolesnej tycia rozterce, 
Jazie ma ludzkość balsamy ? 
— Naukę, sztukę i serce. 

Toż pełni dumy wołamy: 

Ta, której jenjusz i praca 
Zdobyły sztuki wyżyny, 

Ta, która sercem ozłaca 
Wieńczące skroń jej wawrzyny, 
Ta, która jest nasza — wszystka, 
Którą kraina czci wszelka, 
Niech żyje wielka artystka, 

I w'elka obywat:lka ! 


Następnie przemamiał p. Walewski w imienin 
ar ystów, p. Adam Krechowiecki w mieniu krytyki, 
p. Kaz mierz Skr.yń.ki i p. Julju-z Sta-kel w imie- 
niu w.eibicieli talenta, p. Ostaszewska: Barański w 
imieniu pracy, — poczem p. Karol Chłapuwski po- 
dziękował serdecznie i wzniósł toast na powodzenie 


naszej sceny. Po zamkuięciu oficjalnych toastów 
przemówił jeszcze p. Woleński i obowiadział, jak do- 
brą była zawsze dla swych kolegów wielka artystta. 

Stowarzyszenie bratniej pomocy rękodziel- 
ników i przemysłowców „Ogniwo“ we Lwowie urzą- 
dza we średę dnia 3 grudnia o godz. 8 rano w ko 
ściele OO. Bernardynów żałobne nabożeństwo za 
zmarłych członków i ich rodziny, zaś w poniedziałek 8 
grudnia o g dz. 9tej zraca w tym samym kościele 
nabożeństwo dziękczynne. Na oba te nabożeństwa 
zaprasza wydział wszystkich członków z radzinamni. 

Z Budapesztu piszą nam: 

W sobutę ubiegłą t. j. 29 listopada o godzinie 
10 rano odbyło się ta w kościele OQ. Franciszt:a- 
nów nakożeństwo żałobne za bokaterów poległych 
w czasie listopadowego powstania 1830—1831. 

W lokalu Stowarzyszenia polskiego odbył się 
w sobotę wieczorek, poświęcony pamięci powstania 
listopadowego, połączony z obchodem rocznicy zgunu 
naszego nieśmiertelnego wieszcza Ad. Mickiewicza. 

Zamknięcie szkoły. W Cierniowcach zamknięto 
szkołą miejską przy ulicy Kolejowej, ponieważ mię 
dzy uczniami nczęszczającymi do tej szkoły wybuchł 
nagminnie knr. 

W Weronie, jak d:nosi poważna naukowe pi- 
smo angielskie Athenraum, odgrzibano w starem 
rumowisku przepyszną płaskorzeźbę z czystego kara- 
ryjskiero marmuru a co najwałniejsza z podpisem 
Praksytelesa Rzeźba przedstawia pień razioży:teg; 
drzewa, który służyć musiał za podstawę posągu (ua 
tak:ej podsta sie umieszczony był posąg Harm:sa 2na- 
leziony w Olimpji. Na pnia widać jeszcze końre togi, 
która spływała z ramion bohatera i bożka. U spoda 
zachował się napis: Praxiteles epoici (rzeżbił Pcaksy- 
telea a nie aorystyczna forma (epoise) jak to dowo- 
dził jeden z mniej znających się na rzeczy archeolo- 
gów w Times'ie. Oprócz tego odłamu, znaleziono 
nadto jeszcze 10 posągów innych; jedne x nich za- 
chowały się doskonale, inue znaleziono juł znacznie 
uszkodzona. Posągi te pochodzą już z czasów rzym- 
skich. W każdym razie jest to odźrycie nader wa- 
łne i dla tego ministerstwo oświaty wyznaczyło ko- 
misję, któraby na tem miejsca rozpoczęła dalsze po- 
szukiwania. 

Plac szpitala dzieciątka Jezus w Wa-szawie 
zajmuje obszaru 163.000 kwadratowych stóp. Kosi- 
sja przeprowadzająca ocenę placów publies:ych w 
Warszawie oceniła to miejsce na 1,700 000 rubli 
licząc przeciętniv po 10 rabi 50 kopiejek za s:opę. 

Obraz Franciszka Źmurki „Kamelia“ spłonął 
w Paryżu. Obraz teu zabezpieczony był w tawarzy- 
stwie asekuracyjnem na 30.000 franków. Towarzy- 
stwo to jednak nie chciało wypłacić więcej jak 2.000 
franków opierając się na orzeczeniu rzeczoznawców. 
Artysta wytoczył towarzystwa asekuracyjaemu pro- 
ces, a Sąd orzekł, że towarzystwo ma zapłacić 10.000 
franków odszkodowania. 

Z Odessy nam piszą : 

Od dwóch dai mamy sanno przepyszną, przy 
mrozie dochodzącym do 7 stopni R. — Z Taganrogn 
donoszą, że tam port już zamarzł. — Zuakomita wa- 
sza śpiewaczka panna Mira Hellerówna podbiła jut 
całą Odessę. Szaleją za nią. Na występy jej trzeba 
staczać walkę o bilety, a jakkolwiek ceny są po- 
dwójne, to jednak zawsze sala wysprzedana zupełuie 
i tysiące osób odeszło od kasy z próżnemi rekami, 
Temi dniami występowała ra koncercie dobroczynnym 
(na rzecz bratniej pomocy studentów uniwersytetu). 
Obrzucono ją wieńcami i bukietami, a wkońca zro- 
bioxo jej wspaniałą owację. Siudenci ustawiii się w 
szpaler od sali aż do powoza i wśród deszczu kwia- 
tów i okrzyków odprowadzili ją przez ten szpaler 
do. karety 

Z Sądowej Wiszni piszą nam: Dnia 6 listo- 
pada odbyła się w Sądowej Wiszni niezwykła uro- 
czystość, a tą było poświęcenie nowozbudowanego 
kościoła parafialnego r. k. Kościół ten w stylu go- 
tyckim pięknie zbudowany, w miejscu korzystnem 
położony, przedstawia się ze wszystkich stron bardzo 
pięknie. 

Uroczystość poświęcenia rozpoczęła się o godz. 
9 rano. Dokonał go z delegacji Najprzew. ks. bis- 
kupa Soleckiego, dziekan Jaworowski Ks. prałat 
Marcin Uzarski, w asystencji miejscowego proboszcza 
ks. kanonika Sołtysika, tudzież kleru świeckiego i 
zakoncego. 

Przed rozpeszęciem uroczystości, prezes komi- 
tetu parafialnego p. Józef Gizowski po stosownej 
przemowie, oddał klucze nowej świątyni ks. probo- 
szczowi, poczem po rytualnem poświęceniu przemówił 
ks. dziakan podnosząc, że parafia tutejsza od łat 
105 nie miała kościoła, a teraz po wielu trudach i 
zabiegach przeniosła się wreszcie do własnego domu 
Bożego, obok innych osób główna to zasługa ks. 
prob. kan. Sołtysika. Następnie procesjonalnie przy 
udziale okoły 2000 ludzi oraz inteligencj: miejscowej 
przeniesiono Sanctissimum z kościoła Q0. Reforma- 
tów a po umieszczeniu go w Tabernaculum przemówił 
od ołtarza czcigodny proboszcz ks. jubilat Soł ysik, 
który pomimo 85 lat wieku cieszy się jeszcze krzep- 
kiem zdrowiem, 1 mówił z siłą młodzieńczą. Przemo- 
wa ta zrobiła na zgromadzonych słuchaczach silne 
wrażenie; niejedna łza z oka spłynęła, zwłaszczą 
gdyśmy zobaczyli, że i sam mówca rzewnie się roz- 
płukał, gdy wyraził radość swą z tego, że jako pa- 
sterz miejscowy, ma już własny swój kościół, a lud 
parafialny nie potrzebuje się tułać po komornem. 
v yraził on także podziękowanie tym wszystkim, 
«tórzy do zbudowania tej świątyni się przyczynili, a 
mianowicie Najjaśniejszemu Monarsze jako kolatoro- 
wi, paniom lomaszowej hr. Stadnickiej, hr. Platero- 
wej, bhrabinie Bąkowskiej i innym. — Przomowę 
swoję rozpoczął ks. S.łtysik słowami: „Teraz wypuść 
Panie sługę Twego w pokoju, albowiem oczy moje 
oglądały zbawienie“ — i zastósował później te słowa 
do siebie. Po przemowie sędziwy staruszek rozpoczął 
w tym nowym kościele pierwszą uroczystą sumę w 
asystencji kleru świeckiego i klasztornego, a głos jego 
miał taką siłę, że ktoby nie widział jego jak mleko 
białych włosów, myślałby że to jakiś młody kapłan 
pierwszą mszę św. śpiewa, 

Piękne kazanie podczas sumy wygłosił Wbny 
ks. Władysław Kwieciński proboszcz z Myślatycz, a 
kończąc kazanie, prosił o datki na wewnętrzne u- 
rządzenie kościoła, boć to jeszcze wiele kosztować 
będzie. Datki dosyć hojnie posypaly się, bo zebrał 
kaznodzieja na tacę pizeszło 100 zł. Liczny zastęp 
inteligencji był na mszy św., jakoteż wojskowość i 
urzędnicy w strojach galowych. O godz. 1 z po- 
łudnia zakończyła się ceremonja Kościelna przy od- 
głosie salw z moździerzy, 


Po nabożeństwie podejmywał u siebie czcigo- 
dny kanonik-jubilat liczne grono gości, którzy Mu 
zarazem z okazji imienin jego życzenia składali, 
Gości było wiele, a obszerne komnaty gospodarza 
ledwie ich pomieścić mogły. Do objadu zasiadło prze- 
szło 60 osób różnego s anu, jako to: duchowieństwo 
obydwu obrządków, obywatele ziemscy i miejscy, u- 
rzędnicy rządowi i autonomiczni, oficerowie załogi 
miejscowej, a nawet nie brakło i pięknych twarzy- 
czek kobiecych, co stanowi dowód, jak tu i w oko- 
licy wszyscy kochają szan. ks. Andrzeja. Byli także 
goście ze Lwowa, Krakowa i jasielskiego. 

Pierwszy toast wniósł gospodarz na cześć Naj- 
jaśniejszego Paua jako Kkolatora, a na ten toast 
pięknie odpowiedział starosta mościski pan Punicki, 


Dalej wnoszono różne inne zdrowia, przyczem piękne 
wygłaszano mowy, szczególnie pięknie przemawiał ks. 
Federiiewicz kanonik kat. z Przemyśla, na cześć 
solenizanta, p. Wołoszczakiewicz c. k. sędzia pow. z 
S.Wiszni na zgodę Rusinów i Polaków (po rusku), p. 
Gizowski na cześć Rusinów i ks Turmiński pro- 
boszcz z Jaworowa. U-zta skończyła się dopiero o 
1 godz. w nocy, a niestrudzony gospodarz pomimo 
sędziwego wieku brał w niej do końca udział;— po- 
czem zaczęli goście opuszczać gościnne progi soleni- 
zanta, unosząc z sobą jak najmilsze wspomnienie. 
R. 8 
Deputacja posłów ruskich złożona z pp Ro- 


mańczuka, dr. Sawczaka i Teliszewskiega, była w 
niedzielę na posłachaniu u p. Namiestnika. Deputa- 
cja przedłożyła p. Namiestnikowi niektóre naglące 


po rzeby Rasinów i prosiła go u uwzględnienie po- 
stulatów co do szkół postawi-nych w Sejmie przez 
p. Romańczuka. Namiestnik przyjął deputację hardzo 
życzliwie i przyrzekł, iż wszystkie te sprawy, które 
wchodzą w zakres jego działań poprze i przychylnie 
załatwi. Z Namies'nictwa udała się deputacja do JE. 
ks metropolity i zł żyła mu podziękowanie za po- 
parcie programu ruskich posłów. Ksiądz metropolita 
przyjął deputację bardzo serdecznie i powiedział jej, 
iż i dalej postępować będzie z ruskimi posłami na 
wytkni tej pzez nich teraz drodze, i że zawsze po- 
pierać będzie wszelkie ich usiłowania. 


Wenta na rzecz „domu pracy“. — Otrzymaliś- 
my pismo następujące : 

(I. W.) Rok właśnie upływa, kiedy Towarzystwo 
Miłosierdzia pod godłem „Opatrzności“ urządziło na 
dochód istniejącego we Lwowie „domu pracy* wentę 
połączoną z loterją fantową. Łaskawe względy jakie- 
mi wówczas publiczność to szlachetne przedsięwzięcie 
darzyła, spowodowały Towarzystwo M osierdzia — jak 
się dowiaduję — do urządzenia także i w tym roka 
podobnej wenty. Protektorat objęła Marja hr. Bade- 
niowa. Z wentą połączona bądzie loterja fantowa i 
bafet, a podczas całego jej trwania przygrywać be- 
dzie w sali „Sokoła“, gdzie w tym roka weuta się 
odbądzie, muzyka wojskowa. — Na wentę i loterję 
przeznaczone są po największej części wiktuały przy- 
datne na święta Bożego Narodzenia, jak: dziczyzna, 
drób, masło, ryby itp., a dalej przedmioty potrzebne 
do przystrojenia drzewka na gwiazdkę. ; 

Sądzę, że wzniosły cel, który przyświeca insty- 
tucji „domu pracy“, cel mający usunąć żebractwo i 
otworzyć nowe źródła pracy ludsiom chętnym a ma- 
terjalnie podupadłym, będzie dostateczną pobudką dla 
szanownej publiczności, ażeby i w tym roku przez 
przesyłanie fantów i odwiedzanie wenty podała rękę 
inicjatorom tego pięknego przedaięwzięcia. 

Bliższe daty podam później. 


Tajemnice klubu ruskiego. Poseł dr. Antonie- 
wicz przemawiając w sejmie przeciw pregramowi, 
postawionemu przez p. Romańczuka, rzekł, iż pro- 
gram p. Romańcznka nie jest programem większości 
ruskiego klubu, i że za programem tym naród raski 
nie pójdzie, gdyż on wiecznie stać będzie przy eztan- 
darze moskalofilskim, któy w ręka swem dzierży 
p. Antoniewicz. Owóż, aby Rusinom nie wtajemni- 
czonym w sprawy zakulisowe dobitnie wykazać, ił 
program p. Romańczuka jest programem większości 
klubu ruskiego, Dilo odkrywa kilka tajemnic, które 
tu podajemy. 

Dilo pisze: „Na drugi dzień po przemowie p. 
Romańczuka w sejmie — było to w piątek wieczo- 
rem — p. Kułaczkowski posłał p. Romkńczukowi 
list pisany przez de. Antoniewicza. List ten brzmiał: 
„Pon eważ pan podczas jeneralnej dyskusji nad budte- 
tem postawiłeś program, będący wyrazem tylko two- 
ich osobistych przekonań, i ponieważ nawet odważy- 
łeś się podejrzywać lojalność drug'ego stronnictwa, 
przeto wyrałamy ci nasze nieządowolnienie i nie- 
ufoość, i wzywamy cię do złożenia godnoś i przewo- 
dnicaącego naszego kluba“, 

List był z daty 26 listopada i był podpisany 
przez 7 posłów: Antooiewicza, Kułaczkowskiego, He- 
rasymowicia, S.rsę, Barabasza, Rożankowskiego i 
Korola. Tu musimy zauważyć, iż trzech z podpisa- 
nych posłów nie słyszało wcsle mowy p. Romańczn- 
ka, gdyż nie byli wówczas na sejmowem posiedzeniu, 
a 26 listopada mowa ta drukowaną jeszcze nie była, 
a dalej że jeden z tych czterech, którzy mowę tę 
słyszeli, oklaskami zaznaczył, iż z mową się zgadza 
(naturalnie, że potem koledzy jego za te go dobrze 
wytuzali), drugi znów nawet pegratulował osobiście 
p. Romańsznkywi tak „znakomitej* mowy, a trzeci 
znów, choć list podpisał, to jednak zas'rzegł się, ił 
nie chce, aby go posyłano p. Romańczuxowi. — 
O ile pawdziwe są zarzu.y, wymienione w tym liście, 
niech sądzi kałdy nieuprzedzony po uważnem prze: 
czytania mowy p. Romańczuka. 

W ostatni dzień sejmu tj. w sobotę d. 29 z. 
m. dr. Antoniewicz wywołał w sejmie nową scenę, 
O.o znów próbował on podscyć sę pod księdza me- 
tropolitę, tw.erdząc, iż ksiądz matropolita wypowie- 
dział tes sam p ogram, co on; dopiero głosy posłów 
polskich „a odrębność“ zbiły go z tropu. Mimo to, 
po odpowiedzi p. Romańczuka, de. Antoniewicz sa- 
brał głos raz jesz.ze (cbociaż siedzący obok niego 
p. Kołaczkowski chciał go od tego powstrzymać i 
wzywał go, aby mówić przestał) — i na:a.ił się po 
raz wtóry na śmiech ogólny. 

Na ostatniem wieczornem posiedteniu de, Anto- 
niewicz już nie był, Kkrąty pogłoska, iż nawet naj- 
bliżsi jego towarzysze polityczni wyrazili mu w spo- 
sób aż zanaito dobitny swe niezadowolniedie z powo- 
da jego niezręcznoś i“. 

„Nam zdaje się, kończy Duło, że p. Antonie- 
wicz zrobiłby najlepiej, gdyby złożył swój mandat 
poselski, bo w ten sposób da on narodowi, na który 
się w mowie swej powołał, sposobność do okazania, 
czy jest z jego postępowania zadowolnioay, czy nie. 

W.ększość ruskiego klubu, skoro dowiedziała 
się o liście przesłanym p. Romańceukowi, zeszła się 
w soboto wieczorem na krót»ą naradę, a s wierdziw- 
szy, iż klub vpoważnił p. Rowańczuka do przemawia- 
nia w Sejmie poduzas jeneralnej dyskusji, jednogło- 
śnie sgodzili się na program wypowicd:iany w Sej- 
mie przez p Romańczuka i uchwalili mu wotum 
zaufania. Większość klabu stanowią posłowie Rumań.- 
zuk, dr. Sawczak, Siczyń.ki, Teliszewski, Mandy- 
czewaki, Ocbrymówicz, Huryk, Hamorak i dr. Oku- 
niewski. 

Z Krystynopola piszą nam: Na odezwę komi- 
tetu dla restauracji kościoła parafialnego w Krysty- 
nopolu, ogłoszoną we wrześniu w rozmaitych pis- 
mach wpłynęły do rąk moich następujące datki: Ad- 
minis racja Czasu sł. 4'94, Wną Emilia Riedl 1:30, 
W. ks. Antoni Lang 3, Wni Zegota Krauss z So- 
kala 2, Masłowski inżynier kolei K L. l, ks. Szu- 
ber 1, P, Waśków z Jezierny 1, Aleksander Pająk 
l, Franciszek Piotrowicz 1, Marja Paszkowska 1 
razem gotówką 16 zł. 26 ct. 

Również przyjęto do odprawienia mszy św, 65 
intencyj, a mianowicie. 

Przew ks. prałat Sulikowski przysłał intencyj 
15, ks. kan. Rozdzielski ze Sokala 5, ks. Józef Kru- 
kowski 10, ks. Laurecki 10, ks, Czernecki 10, ks. 
Barwiński 10, ks. Sielecki 5, 

Za powyższe datki i przyjęcie wyżej wymienio- 
nych intencyj składam P. T. ofiarodawcom gszczero- 
polskie „Bóg zapłać" polecając i nadal szlachetnym 
sercom ubożuchny Kościół krystynopolski, który po- 
żarem i zębem  cząsu zniszczony, bez szczególnych 
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Dalej wykazuje autor, jak przy cofaniu się ! stanie się do nteru, wniesie w parlamencie pro- czycy, pozbawieni przez powódź środków do 2y- 
świata wstecz i pedagogja przy tak potężnym pra- | T j „(4 jekt ustawy © saworządzia Irlandji, który to pro- |cia, odgrażsją się, ża wymardują wszystkich Ea- 
dzie absolutyzmu i centralizacji wszechwładnego pań-! g ę egramy [ zel adu „jest da irlandzkiemu komitetowi wykonawczemu !ropejczykáw, z potam pójdą do Pakinu. aby po- 
stwa schodzi na dawne  przedchrześcijańskie Sia 7) kontrolę nad policją w Irlaadji i zełaświ kwestje |lczyć Bię ze wiem cszarzem. Dla ochrony Ears- 


ofiar litościwych, pobożnych ziomków do należytego 
stanu przyprowadzonym być nie może, Wszelkie 
ofiary lub przyjęcie intencyj na msze św. przyjmuje 
riżej podpisany administrator parafji. 


różni 


W imieniu komitetu ks. Serafin Nowak. 

Relikwie po św. Stanisławie Kostce. W spra- 
wie głowy tego Świętego, którą w przesztem stuleciu 
wywieziono z naszego kraju, otrzymał Czas pismo 
od książęco-biskupiego konsystorza krakowskiego tej 
OBnowy : 

„W opisie nroczystości św. Stanisława Kostki, 
obchodzonej w kościele św. Barbary w Krakowie, 
znsjdnje się apostrofa do Jego Eminencji ks. kardy- 
nała księcia-biskupa krakowskiego, aby w czasie po- 
bytu w Rzymie poczynił starania o zwrócenie nam 
głowy św. Stanisława Kostki, zabranej ztąd wśród 
zamieszek krajowych w r. 1773. Konsystorz książęco- 
biskapi ma zaszczy w tej mierze podać do wiado- 
mości szan. Redakcji, że Jego eminencja ks. kardy- 
nał przed kilku już laty, nie czekając na ładne 
wezwanie, ani na przypominanie, — rozpoznawszy 
rzecz dokładnie, — sam wniósł prośbę i  przedsta- 
wienie, do kogo naieżało, o zwrócenie nam tej dro- 
gioj i świętej relikwji*. 


Teatr. Dziś we wterek po południu „Wiele 
hałasu o nic*, kemedja w 5 aktach Szekspira. Osta- 
tni występ gościnny p. Modrrejewskiej, wieczerem 
„Zydówka”, cpera w 4 aktach Halevyego. Pierw- 
szy występ p. Warmutba, tenora opery warszawskiej, 
Jutro we środę po raz pierwszy „Mały Faust*, ope- 
retka w 4 aktach Hervego. 


Literatura i Sztuka. 


Z sali koncertowej. „Na obiady dla głodnych 
dzieci“ — oto dewiza, pod którą odbył się w nie 
dzielę koncert o godzinie dwunastej w południe w 
przepełnionej Bali „Sokoła“... wszak dekiamowała 
Modrzejewska. 

„ Gdy artystka wystąpiła na estradę, by wygłosić 
„Śmierć słowika* Syrokomli, powstała niesłychna bu- 
rza oklasków, która jej przez minut kilka nie do- 
zwoliła przyjść do słowa. Po wygłoszenia tego prze- 
ślicznego wiersza — tak, jak to jedynie tylko złoto- 
usta Modrzejewska potrafi — powstał świeży huragan 
oklasków i wywoływań, a za ukazaniem się szlache- 
tnej artystki na wysokiej estradzie, podało jej drobne 
dziewczątko bukiet w imienin „lwowskich dzieci“. — 
Nie mogąc go z rąk drobnej dzieciny ująć, przyklę- 
kła, i przyjmując kwiaty, ucałowała szczęśliwą dziew- 
czynkę w czoło, pełne łes rozrzewnienia mając oczy. 
Jakie wrażenie ten obrazek na całej wywarł publicz- 
ności, czyż potrafię opisać? Powstaje burza po raz 
trzeci, a niestradzona mistrzyni dodaje „Hagar na 
puszczy*. Słyszałem ją deklamowaną przez Modrze- 
jewską po raz czwarty w swem życiu. 

Jeżeli w ogóle jest możliwem, żeby się ta nie- 
porównana władczyni słowa prześcignąć była w stanie, 
to chyba tym razem się stało. Myśl — sądzę — łe 
dzieci głodne a częstokroć półnagie jej zawdzięczają 
pomet i ratunek, myśl nędzy ich doprowadziła strany 
uczncia do najwyższej potęgi... wszak Hagar jest ma- 
tką dziecięcia konającego z pragnienia. I znown łzy, 
a łzy nie rosrzewnionej a szlachetnej artystki, lecz 
łzy kobiety-matki cisną się do powiek... w bezgrani- 
cznej rozpaczy wyzywa do walki Jehowę, ale nie pa- 
aując sią sama z sobą, iecz śmiało krocząc naprzód, 
jak gdyby z orężem na wroga; głos jej w wołaniu 
„Jebowa!*  przeniknie chyba obłoki, a wzrok orli 
zawieszony u stropu niebios wyczekuje odpowiedzi. — 
Nie ma jej. — Zławana i przelękniona może swem 
prawie b'użnierczem wobec najwyższej potęgi zuchwal- 
stwem już nie błaga, lecz jakby bezwiednie, bezna- 
dziejnie, z żrenicą w dół spuszczoną, szepce zaledwie 
dosłyszalnie: „Kropelkę, kropelkę choć dżdżn!* 

Nie było też — przekonany jestem — serca, 
któreby żywszem nie uderzyło tętnem, nie widziałem 
prawie oka, któreby łzą nie zabłysło pod przepotęż- 
nym wpływem tej, do której chyba słowami poety 
się odezwę: 


LJ 


„Ciebie niech osądzą 

Bijące serca, promienne źrenice. 

Błogosław ciszę od zachwytów drłącą, 

Błogosław drżącą spojrzeń błyskawicę ; 

Oczy nie zwodzą — a serca nie błądzą. * 

Resztę koncertu wypełniły wzorowo wystndjo- 
wane chóry damskie, mięszane i męskie „Lutni“ jużto 
a capella jut z towarzyszeniem fortepianu (p. Nie- 
wiadomski), produkcje muzyki wojskowej pod dzielną 
batutą kapelmistrza pana Rolia i świetne skrzypcowe solo 
(romans i gawot z opery „Mignon“ i nadprogramowy 
polonez Wieniawskiego) p. Wolfsthaia z towarzysze- 
niem fortepianu (p. Wszelaczyński). 

Prawdzic 
* Z historji pedagogji. (Czasy od początków 
chrześcijaństwa do końca średniowiecza) napisał ks. 
Walenty Gadowski. Kraków 1890. (Cena 2 zeszytów 
in 8vo po 5 arkuszy druku 1 zł.). 

Dzieło ks. Gadowskiego zasługuje prawdziwie 
na nazwę książki na czasie, bo cmawia gruntownie 
i to z iście chrześcijańskiego punktu widzenia jednę 
z najływotniejszych, wszystkie warstwy społeczeństwa 
obchodzących kwestyj. 

Zagadnieniem tem, to sprawa wychowania mło- 
dzieży rozstrzygająca ostatecznie tak o wartości na- 
rodu jak i o jego doli na przyszłość. Jeteli zaś 
kiedy, to dziś zachodzi największa potrzeba pedagogji. 
Ogrom nauki, którą ma zgłębić dorastający młodzie- 
niec, p'zytłacza jego wszystkie siły umysłowe i fi- 
zyczne a nieszczęsna rozstrajająca ducha drobiazgowość 
musi mieć coś, coby przeciwważyło szkodliwe jej 
wpływy. 

Tym lekiem niejako jest dobra pedagogja, 
której wszyscy słusznie się domagają od szkoły, ma- 
jącej być nietylko instytucją kształcenia a więc 
wzbogacenia umysłu wiudomościami, ale i wychowania 
czyli uzacnienia woli. 

Nad tem też pracuje u nas Towarzystwo peda- 
gogiczne, tę myśl popiera pismo przeznaczone dla 
nauczycieli szkół średnich. A jednak rzecz dziwna; 
przy całej działalności pedagogicznej zbyt mało zwra- 
camy uwagi na skarbnicę zasad pedagogicznych 
skrytą w nauce chrystjanizmu. Zdaje nam się, jakoby 
pedagogja w ścisłem znaczeniu tego słowa była dzie- 
łem czasów nowszych i datowała się najwytej od 
czasów ogłoszenia praw człowieka. Pedagogję wieków 
średrich iguorujemy; myśląc, łe w owych czaą:ach 
bawo więcej o rozwój fizyczny ciała niż wykształ- 
cenie władz duszy powtarzamy zasadę, że wieki śre- 
dnie znały dydaktykę, o pedagogji zaś pojęcia nie 
miały. Przeciw tym uprzedzeniom występuje ks. Ga- 
dowski wykazując, że chrześcijaństwo dopiero pchnęło 
pedagogję na nowe tory przez swą naukę o godności 
czł wieka, jego przeznaczenin i prawach osobistych 
jednostki. W pogaństwie każdy żył dla państwa a 
więc pedagogja była niejako monopolem państwa, 
w obec którego nie miały żadnego znaczenia prawa 
rodziny. 

To też kiedy pogaństwo godziło się z myślą 
porzacania upośledzonych niemowląt na Tajget lub 
w paszczę Molo: ha, chrześcijaństwo wzięło to dziecię 
w opiekę, ucząc je wychowywać nie na pożytecznego 
państwu obywatela jak Likurg, Solon i Flato, ale 
na dobrego człowieka. Być zaś dobrym człowiekiem, 
to pierwszy obowiązek. 


System pruski nie wiele się od pedagogji 
spartańskiej jak i Prusy same są drugą nowożytną 
Lakonją. 

Następnie przechodzi autor do omawiania dzia- 
łalności Ojców Kościoła na polu pedagogji, wylicza 
ich dzieła w tym kierunku, jak prace Bazylego W. 
Grzegorzą Nnuesyńskiego i Grzegorza W, którego 
Paedagogus dla protestantów stanowi po dziś dzień 
źródło, skąd ukradkiem czerpią niby to swoje zasady 
pedagogiczne. Za tem idą rozdziały, w których prze- 
chodzi autor wszystkie ważniejsze w Europie uniwer- 
sytety, omawia ich wpływ na społeczeństwo, zakła- 
danie szkół, powstanie i rozkwit scholastyki aż do 
jej upadku i przerodzenia się w subtelną drobiazgo- 
wość, kończąc pełnem prawdy zdaniem, że miarą 
wartości pedagogji średniowiecza jest ten nieobjęty 
zastąp bohaterów, mężów nieskazitelnych, uczonych, 
świętych, w obec którego wszystko co było wielkiego 
w ostatnich trzech wiekach nieliczną stosunkowo jest 
garstką. 

Jak w każdej książce napisanej sumiennie tak 
i w dziele ks. Gadowskiego nie masz zdania, któreby 
było powiedziane na wiatr, nie masz czczych i pu- 
stych poglądów ale wszystko poparte całym szere- 
gem faktów historycznych i cytat. Z całego też 


Petersburg 2 grudnia (pryw.) Dzisiaj powie- 
wają na słupach urzędów policyjnysh cherągwie 
mrożne. (Ministerjum oświaty wydało połecenie, 
żeby we wszystkich miastach caratu wywisszać 
ciorggwia w razie 25 glopni mrozu na znak, że 
w dniu takim zamknięto wą wszystkie zakłądy 
naekowe. Lud nazwał je choragwiami 
nemi). 


Owóż zdaniem jego posiada ta szczepionka spory 
precint ozonu, który, jak wiadome oddawna, 
| doskonałe działa na suckotników. 


Wiedeń 2 grudnia. Urzędowa Wiener Zig 
ogłasza : Posiedzenie najwyższej Rady zdrowia od- 
byte d. 29 listopada otworzył prezydent oświad- 
czeniem, że wysłani do Berlina członkowie tej 
Rady akończyli już swoję misję, a wedle otrzyma- 
nej z Berlina depeszy wysłano jaż stamtąd trans- 
port limfy Kocha dla austrjackich szpitali. Nad- 
radzca sanitarny dr. Weichsełbaum składał spra- 
wozdanie z podróży swej do Berlina i doszedł do 
następnjucych wniosków : 


1. Limfa Kocha jest średkiem nadzwyczaj 


dzieła wieje prawda, przed którą umilknąć muszą | CZułym i silnie działającym na organizm dotknięty 


wszelkie przesądy. 

„Koszyk jabłek“, legeada o św. Janie Kaotym, 
przez Podolankę (pannę Marję Sandos). Kraków 1890. 
Odbitka z Czasu. 

"  Niemały kłopot, co wymyśl:ć na gwiazdkę dla 
młodego wieku. A jednak, czyż może być coś odpo- 
wiedniejszego, jak legendy o świętych Patrowach Pol- 
ski i wielkich mężach, którzy się oręłem lub piórem 
ojczyźnie dobrze zasłużyli. — Panna M. Sandos na- 
pisała cały cykl takich legend i podań, i to nie z 
pamięci, nie kompilując drugich, lecz sama na miejscu 
zwiedzała pamiątki, zbierała z ust luda podania, czy- 
tała stare kroniki. Tym sposobem powstały: „Pieśni 
o Sobieskim“, „Obrazki z życia Jana Kochanowskie- 
go“, „Pieśni o królowej Jadwidze“, „O św. Stavisła- 
wie“, „O św. Wojciecha“, „Kalwarja zebrzydowska*. 

Do tej sporej wiązanki przybywa „Koszyk jæ 
blek“, legenda, która nag obznejamia z gronem pięciu 
świętych towarzyszy krakowskich ów. Jana Kantego 
i wzajemną ich miłość nam przedstawia. Kosz jabłek. 
od św. Jana Kantego wysłany, obchodzi kolejno bł. 
Szymona z Lipnicy, Izajasza Bonera, Stanisława Kazi- 
mierczyka, Świętosława, Michała Gedrożca, i wraca 
znowu de Jana Kantego. Obsyłając się koszem jabłek 
bwięte te dusze, pełne czci dla siebie wzajem, podają 
wierną charakterystykę swoję i przesuwają się przed 
oczami czytelnika, jako piękne iście święte postamie 
a zarazem ozdcby Krakowa z piętnastego wieku — 
Wiersz poprawny, do treści legendowej zastosowany. 

Cena tej książeczki 15 ct. — Nabyć ją można 
w księgarniach. 

* Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzieci w 
pierwszym roku ich życia, napisał dr. M. L. Jaka- 
bowski, profesor chorób dziecięcych w uniwersytecie 
jagiellońskim, dyrektor szpitala dla dzieci w Krakowie. 
Nakładem Towa"zystwa cpieki zdrowia, którego prze- 
wodniczącym jest znany filantrop krakowski dr. H. 
Jordan, wyszła już z druku książeczka pod powyższym 
tytułem i jest do nabycia w redakcji Przewodnika 
hygienicznego w Krakowie i w każdej księgarni za 
cenę 10 ct. za egzemplarz. 

Towarzystwo opieki zdrowia umyślnie tak niską 
ustanowiło cenę, aby przez to ułatwić księżom, dwo- 
rom i nauczycielom rozpowazechnienie tej wielce uży- 
tecznej książeczki między kobietami-matkami. 

W Galicji umiera corocznie przeszło 35.000 
dzieci w pierwszym roku życia, a z tych z pewnością 
większa połowa w skutek złej opieki; pouczenie więc 
rodziców o sposobie pielęgnowania noworodków i ma- 
łych dzieci może wielu ludziom ocalić życie. W S4waj- 
carji i w Węgrzech, gdzie także umierało wiele dzieci, 
zaczęto wydawać i rozpowszechniać podobne wyda- 
wnictwa, a skutek okazał się znakemity. 

Towarzystwo zdrowia pnszcza więc książeczkę 
tę w świat, z otuchą że publiczność światła zrozumio 
jej znaczenie i poprze usiłowania Towarzystwa. 

O wartości wewnętrznej książeczki tej możemy 
tylko tyle powiedzieć, że pisał ją prof. dr. Jakubow- 
ski, który w całym kraja i poza jego granicami jako 
znakomity lekarz i opiekun dzieci jest znany i wy- 
Boce ceniony; lepszego zapewnienia, że podane w tej 
książce wskazówki są dobre i że dziecko kałdo we- 
dług nich pielęgnowane być winno, chyba już nie 
potrzeba. 


Rozmaitości. 


Udoskonalenie pras drukarskich zwłaszcza da 
odbijania dzienników z każdym rokiem dziwne robi 
postępy. I tak kiedy prasa wprawiana w ruch zapo- 
mocą korby ręcznej, na początku tego stulecia nie 
mogła dać na godzinę więcej nad 60—100 odbitek 
już około r. 1839 prasy udoskonalone p dwójne w 
przeciągu godziny dawały ich 500—600. Wtedy po- 
czytywano to już za cud pospiechu. 

Tymczasem donoszą z Ameryki, łe redakcja 
Heraldu nowojorskiego nabyła prasę, która w jednej 
godzinie odbija, rozcina i wiąże 48000 egzemplaizy 
jednego numeru dziennika. W dwudziestem stuleciu 
dójdziemy chyba do tego, że będą prasy błyska- 
wiczne ! 

Ścisły. 

— Córka moja otrzymuje 20.000 posagu natych- 
miast i 30.000 po mojej śmierci. 

— Szanowna pani! Jestem kupcem i kocham 
się w ścisłości. Czy Bzauowca pani nie mogłaby mi 
oznaczyć, choćby w przybliżenia termin, drugiej wy- 
płaty? 

Przed inenażerją. | 

Na szyldzie menażerji widnieje napis: „Karmie: 
nie o godz. 7 wieczorem”. 

— Słuchajno, Wicek, możebyśmy poszli obejrzeć 
zwierzęta ? 

— Ano dobrze, Tylko poczekajmy do 7, 
nam co do zjedzenia. 


Dadzą 


Część ekonomiczna, 


$ Nagły i znaczny spadek rubli na giełdzie 
berlińskiej a w skutek tego i u nas, stanowi do- 
tąd nie wyjaśnioną zsgadkę. Bo wszelako pewnem, 
że ów spadek wywołują ogrone oferty sprzedaży 
nadsyłane co dzień do Berlina z Petersburga 
i Odessy, a uzasadnionem jest panujące w Berli- 
nie podejrzenie, że w tej giełdowej spekulzcji 


maczą rękę rząd rosyjski, aby w zamian za WłA8NE | stoi po jaga stronie i dla tego 


banknoty przyciągnąć ku sobie złoto. 

Obecnie stoją w Bsrlinie na kursie 234.50 
marek, spadły przeto o 307, od najwyższego po- 
ziomu kursowego, na którym stały one przed 
dwoma miesiącami. Na giełdzie wiedeńskiej spa- 


mroż- 
Prof. Kraknu anabzował szczepionkę Kocha 
ji zdał sprawę na posiedzezia Tow. lskarskiego. 


chorobą tubsrkuliczną — a zatem mianewi bar- 
dzo ważny śŚrołek diagnostyczny, 
wania suchot). 

2. Rezskcją, jaką naztępoja w organizmie po 
zastrzyknięciu limfy, nie ma zawsze takiego prze- 
biega, jak Koch opikuje, lecz może przedstawiać 
różne zboczenia, a obecnie jezzcza nie można 0- 
znaczyć , co właściwie wywołujs te zboczenia. 
Z tego powodu, tudzież dla tego, że ogólną i 
miejscowa reakcja w organizmie może przybrać 
nieraz charakier bardzo groźny, nawet Życiu za- 
grażający, nieodzowną jest rzeczą, łby chorzy łe- 
czeni za pomocą limfy Kocha znajdowali się pod 
nieustannym dozorem lekarskim i aby w razie 
potrzeby natychmiastowa pomoc lekarska była 
pod ręką. 

3 Z powodu tego, że badania z limfą Ko- 
cha dopiero od niedawnego czasu są prowadzone, 
nie można jeszcze wydać stanowczego sądu o tem, 
czy limfa ta sama przez się, albo w połączeniu 
z innymi sposobami leczenia stanowczo le'zy cho- 
roby tuberkułiczne (B«chosty, gruźlicę), jednakże 
już terar rożna twierdzić, że środ:k Kocha działa 

Ina tkanki tuberkuliczną chorobą dotknięte tak, 
że utorowaną zostaje droga do wyleczenia cho- 
roby. Tak samo można też utrzymywać, że z wy- 
nałezieriem limfy Kocha wakazaną zostaje droga 
dla przyszłego leczenia chorób zakażnych. 

Najwyższa rada zdrowia przystąpiła do tych 
zapatrywań i po obszernej debacie nad kwestją 
zastosowania sposobu leczenia w szpitalach i w 
praktyce prywatnej, na wniosek Weichselbauma 
oświad zyła się w tym kierunku, że jest rzeczą 
usilnie wskaz*na, aby przedsięwzięto przedmioto- 
we i umiejętne badanie sposobu leczenia wskąza- 
nego przez Kocha w klinikach uniwersyteckich i 
w takich wielkich szpitalach, gdzie istnieją wa- 
runki potemu, aby prowadzono ściśle umiejętne 
badania. 

W tym celu należy te szpitale zaopatrzyć 
w limfę Kocha, zarazem jednakże zobowiązać je 
do tego, żeby o wyniku swych badań wyczerpu- 

jące i umiejętqe sprawozdania ministerstwu spraw 
wewnętrznych przedkładały. 

Dalej oświadczyła się rada 
zdrowia, że leczenie chorych limfą 
Kocha przez lekarzy prywat nych 
jest niedopuszczalne, jeżeli nie 
może być rozciągnięty nieustanny 
dozór lekarski nad takimi chorymi. 

Wkońcu najwyższa rada zdrowia 
postawiła wniosek, że lekarz pry- 
watny tylko wtedy może leczyć lim- 
fą Kocha, jeżeli uzyska pozwolenie 
u władzy politycznej i wykażesię, 
skąd ma limfę. 


Wiedeń 2 grudnia. Sejm  dolno-austrjacki 
przyjął jednogłoście wniosek nagły p. Damby, a- 
by sejm wysłał adras z uznaniem do sliawnego 
uczonsgo i hojnago dobroczyńcy prof. Hyrtia i 
złożył ma w dniu 7 grudnia jako w 80 łetnią 
rocznicę jego urodzin swe życzenia. Na wniosek 


(do rozpozna- 


dla pozbawionych pracy tokarzy perłowej muszii, 
a drugich 6000 zł. przeznaczył ra fandusz za- 
kładowy dia stowarzyszenia tokarzy, 
zajmia sprzedażą ich wyrobów. 

Podczas dyskusji nad tą sprawą pp. Grego- 
rig i Lueger podnieśli zarzuty przeciw austrjae- 
kiemu przemysłowi, dostali atoli od pp. Lindhei- 
ma i Naschauera znakomitą odprawę. 

Paryż 2 grudnia, Mutin donosi, ŻA z pawo- 
du ruchu, szawodowarego znanem pismem kar- 
dynał» Lavigerie, zamierzają rojeliści po mia- 
stach prowincjonalnych edbyć zzromądztnia i 
wikazać na to, że dla interesów relizji wyniknąć 
mogą tylka niebezpieczeństwa z tego, jeżeli ka- 
telicka ludność oświndczy się za republikańską 
formą rząda. 

Wiedeń 2 grudnia. Minister finansów zamis- 
nował nadkomisarza skarbowego Macielińskiego 
radzcą skarbowym przy krajowej dyrekcji skarbu 
wa Lwowie. 

Wiener Ztg ogłasza, iż Ceusrz nądinspek- 
terowi podztkcwema Uzarzkiemmu, mającemu tytuł 
i charakter rndzcy skarbowego, przy spósobuości 
przeniesienia go w stan spoczynku nadał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa w uznaniu 
jego długoletniej, znakomitej i wietnsj służby. 

W części nieerzędowej zaniiaszcza Wiener 
Zig rozp% ządzənie ministra eświaty, wydane d. 
5 listopada, a nakazujące obowięzkowa noszenie 
muaderów nauczycisiom szkół podlegających mi- 
niateratwa oświaty. 

Berlin 2 grudnia. Na wczorajszej uczcie z 
powodu pamiątkowej rocznicy wstąpienia na tron 
wielkiego kurfirsta wzniósł cesarz toast, w którym 
rzekł, że to, co kurfirst stworzył, było podstawą, 
na której zmartwychwatało państwo niemieckie. — 
Cesarz wychylił swój kielich, 
trzykrośne „hurra !“ 
burskiego. 

Londyń 2 grudnia. Odbyło sią tu wczoraj 
zgromaazsute 74 deputowanych irlandzkich. Kil- 
ku mówców oświadczyło się za tem, aby Parneil 
ustąpił, Parnell jednak rzekł, ża naród irlandzki 
) mie ustąpi on na 
żądania jakiegokolwiek zgromadzenia. Dalszą dys- 
kusję w tej sprawie odróczeno na daisiaj. 

Izba nóższa przyjęła 224 głosami przeciw 
130 w druzisa czytaniu bil o dziesięcinach. 

Londyn 2 grudnia. Na wczorajszem zgroma- 


które się 


a obecni wznieśli 
na cześć domu branden- 


dek rubli idzie za przewodem Berlina, chociaż! dzeniu oświadczył Parnell także, ża w sobotę już 


wiedeńska spekulacja mniej angażuje się w ogóle! 


w grę różniczkową w rosyjskich banknotach. 


zrobił Gladstonowi propozycję iż wtąpi, jeżeli 
Gladstone, Harcsnrt i Morley zobywiążą się na 
piśmie, iż skore tylko liberalie stronnictwo do- 


p. Suesia przeznaczył sejm 6000 zł. ra 


agrarne. Gladstone jednak nie chciał wdswać się 
w żadne rokowania z Parnelłem, a Harcourt ©- 
świadczył, iż ani terąz, ani w przyszłości nie my- 
sli czynić Żadnych przyrzeczeń stronnictwu ir- 
lacdzkiemu. ; 


„, Belgrad 2 gradnia. Wczoraj przybył tu 
pierwszy okręt ramuński z ładunkisra soli. 
Pasicz na pokładzie tego okrętu wzniósł toast 


na przyjażń obu sąsiednich narodów i wyraził ży- 
czenie ich rozwoju. 


pejczyków stoja przed T:enteinom na kotwicy 
okręty wajerne, s to: cziery chińskie, jsden fran- 
cuzki i jeden amerykański. 

Tryjest 2 grudnis. Sejm zamknięto. 

Berno (w Szwajsarji) 2 grudnia. Zgromsdze- 
nie związkowe Gtwarto. Otwierając radę etanu, 
wazomnisł najstarszy wiakiem jej członek, wybra- 
ny przewodniczącym, w cieplych głowach o od- 
krycia Kocha. Kallersberger (wslnomyślny) wy- 
brany został prezydentem a Goettischeim (rady- 


RsBeiti podziękował i wyraził życzenie, aby | 53) Wicsprezydentem rady stanu. 


wkrótce serbskie okręty zawinęły do Rumunji. 
Sofja 2 grudnia. Agence balcanique wbrew 
innym pogłoskom donosi, iż tonie rząd bułgaraki 
lecz tylko bułgarski bank narodowy dawszy od- 
powiednis gwarancję zaciągnął w niemieckim 
i ottomańskim banku pożyczkę w kwocie 6 mi- 
ljonów franków na przeprowadzenie rozmaitych 
operacyj finansowych. 
Wiedeń 2 grudnia. 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 30 listopada 
b. r. stan obiegu banknotów 442,843.000, a więc 


zmteiejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia | "Fee, 


23 listopada br. o 2,775,000, równocześnie wyno- 


sił zapas kruszeowy banku 244,927.000, zmniej- ' 


szył się przeto o 273.000, portfel zawierał 
179,839.000, zwiększył się przeto o 3,475.000; 
lombard zawierał 27,534.000, przeto zmniejszył 
się o 207,000. Wolna od podatku rezerwa bark- 
notów wynosiła 8,974.000, zmniejszyła się więc o 
996.000 zł. 

Loo 2 grudnia. Pogrzeb króla odbył się we- 
dług: programu. — Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców. Wieikia tłumy ladneści wzięły udział w 
pogrzebis. W południe przewieziono zwłoki koleją 
do Haagi. 

Haaga 2 grudnia. Królowa Withelniina i kró- 
lewa regentką przybyły tutaj z Loo. 

Haaga 2 grudnia. Zwłoki króla przywieziono 
tu wczoraj o godz. 4 po połuiniu Na dwerca ze- 
brali się ministrowie, władze i wojsko. Salwy 
działowe i bicie dzwonów oznajmiły ludności 
przybycie pociągu ze zwłokami. Wśród niezmier- 
nych tłumów ludności wyruszył kondukt żałobny 


z dworca i przybył o godz. 51/4, do pałacu kró- |! 


lewikiege, gdzia w osobnej sali wystawiono zwło- 
ki na sidek publiczny. 

Berlin 2 grudnia. Obiega tu pogłoska, że 
minister Gozsler rzekł w parlamencie, iż dar prze- 
znaczony na urządzenie sanaterjam Kocha po- 
chodzi od Bleichroedera i wynosi 1'/, miljona 
marek. 

Berlin 2 grudnia. Wczoraj odbyła stę tu 
wojskowa uroczystość jubilsuszows z powodu 250 
letniej rocznicy watąpienia ras tron Frydsryka 
Wiihelms (wielkiego kurfirszia). Cessrz złożył 
wieniec wawrzynowy u stóp pomnika Fryderyka 
Wilhelma, a do zgromadzonej deputacji armji 
miał ognista przemowę. Po tem odbyła się pa- 
rada wojskowa. Wszędzie witano cesarza entnzja- 
atyczale. 


Berlin 2 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. donosi: 
W przedmowie do wojska z powodu 250-łetniej 
rocznicy wstąpienia na tron wielkiego kurfirsta 
wspomniał cesarz o czynach jego zdziałanych dla 
dobra Brandenburgji i Prus i wezwał obecnych, a 
wras z nimi wazyszkich swych poddanych do na- 
śladowania cnót i czynów wielkiego kurfirszta i 
do ponownego złożenia wraz z cesarzem uroczy- 
stego slubu, iż pracować będa nad tem, aby co 
osiągnięte utrzymeć i dalej wybudować. Cesarz 
zakończył trzykrotnym okrzykiem „Harra“ na 
cześć starego domu brandenburskiego. W razka- 
zie do armji wskazuje cesarz na czyny kurfirszta. 
Czyny ta były dla tego tylko możliwe, że przo- 
dek cesarza umiał obudzić i utrzymać w woj- 
skn ducha wierności, bojażni bożej, posłuszeń- 
stwa i walecznoś:i. Tego ducha utrzymać i krze- 
wić jest i dziś jeszcze najświętszym obowiązkiem 
armji. 

Reichsanzeiger donosi, że 4 grudnia zbierze 
się konf»rencja mająca się zająć reformą szkół 
wyższych. Ossarz zamierza wziąć udział w 0- 
twarcia tej konferencji. 


Paryż 2 grudaia. Izba bez debaty uniaważ- 
niła wybór zbiegłego bankiera Mary Reynauda. 
Stan zdrowia Freycineta polepszył się. Rsda je- 
neralua departameatu Sekwany uchwaliła 2000 
franków na pomnik dla Garibaldego. 

Dublin 2 gradnia. Członkowie władz muni- 
cypalnych, należący do stronnictwa narodowego, 
odbyli zgromadzenie i 29 głosami przeci 12 po- 
wzięli uchwałę, że Parsell ma pozostać madal 
przywódzcą stronnictwa, 

Münster 2 grudnia. Dzienniki tutsjsze do- 
tog, że S.horlemsr-Alst z powodu ałabości zlo- 
Żył mandat posła do pariameotu. 

Wiedeń 2 gradnia. Presse donosi, że jutro 
przedpołudniem odbędzie stę w miaisterstwie spraw 
zagranicznych posiedzenie austro-węgierzkiej kon- 
farencji kandiowo-złowaj w kweztji zawarcia tra- 
ktatu handlowsgo z Niemcami — a po południu 
odbędzie mię pierwsza konfereucja austro- węgier- 
skich i niemieckich delegatów. 

Bukareszt 2 grudnia. W izbie zażądali wazo- 
rzj posłowie z opozycji odroczenia posiedzenia, 
motywuiąc to żądanie tem, ża ministerjun miało 
się podać do dymisji. Rząd oświadczył, ża gabi- 
ret nie podawał aię wcale do dymisji, zaczem 
odrzucońo wniosek odroczenia posiedzenia. Ta- 
kis samo oświadczenie złożył prezes ministrów 
w kenacie. 


Wiedeń 2 grudnia. S»jm przyjął bez zmiany 
pierwszy artykuł projektu ustawy o połączeniu 
Wiednia z przedmieściami. Artykuł ten uatana- 
wia przyszły obszar gminy Wiednia. Wnioski o 
zmianę tego obszaru odrzucono, gdyż Namiestnik 
oświadczył, że rząd nie może zgodzić się ra to, 
aby ustanowiono ciaśniejsze granice. 

Artykuł drugi, dotycrący podziału miasta 
na okręgi, przyjęto także bez zmiany. 

Waszyngton 2 grudnia. Orędzie prezyderta 
Harrisona do kongresu określa stosunki stanów 
zjednoczonych do wszystkich państw europejskich 
i w ogóle do całego Wschodu jako przyjacielskie. 
Orędzie to oświadcza, że potrzeba jeszcze kilka 
miesięcy zaczekać, aby stwierdzić jaki skutek wy- 
wrze ustawa O arebrze na wartości zalażna od ce- 
ny srebra. Na razie wywarła ta ustawa ogólnie 
dobroczynny wpływ. Co do bilu Mac Kinleya, 
oświadcza orędzie, Że nie jest wskazanem przed- 
siębrać jakich zmian tego bilu, zanim nie zrebi 
się powszechnych i zupełnych doświadczeń o jego 
gkutku. Dotychczas nie stwierdzono, aby taryfy 
w tym bilu ustanowione niekorzystna były dia 
interesów handlu i przemysłu S.azów Zjedneczo- 
nych, raczej przeciwieństwo tego stwierdzono. 

Petersburg 2 grudnia. Z Władywostoku ną- 
deszły tn wisdomeścj, że między !udnością chit- 
ską w Tsentainie panuje wielkie wzburzenie. Chiń- 


|Dr. Fryderyk Landau 


| lekarz chorób wewnetrznych, specjalista w chorobach prze- 
Wedle wykazu banku |wodupokarmowego (żołądka) i moczowego. 


Ordynuje od 8 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37. 
1361 18—30 


Tę yt” TTE 


ZZ mozna 


Zmiana pomieszkania! 


„Moje atelier dentystyczno techniczne znajduje sie 
obecnie przy ulicy Karola Ludwika liczba 5 w domu 
WPana Stromengera. 


B. BERGER z Wiednia 
b. asystent Dr. van de Hoope, przyjmuje od 9tej rano do 
ötej popołudniu. 1474 2—9 


„O TFCY TOKI ESEE A R OREW ZOTAC T NET 


Nowe arknsze kuponowe. 


Ostatni kupon 5°% obligacyj węgierskiej 
renty papierowej I—III emisji 
zapadnie dnia 1 Gradnia b. r. Nowe arkusze kupo- 
nowe wydawane będą za zwrotem talonów (asygnacyj 
na nowe arkusze kuponowe), należących do odno- 
śnych „obligacyj. Dla szanownych abonentów „Na- 
dziej* i moich klientów załatwiam zamianę za zwro- 
tem li tylko własnych wydatków. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


OPEAYPEMC NIE WRZENIA 114578 UOTYTTEÓW "UAE 


Przylackajł de Lwew” 
dnia 2 grudnia 1890. 


HOTEL GEORGA. J. Horodyski z Kociubiniec, 
B. hr. Stecki z Nadycz. R. Janicki z Loszniowa. 
W. Popper z Czerniowiec. Ks. Korytko z Suchedo- 
łu. J. Pobel z Remscheid, W. Fischer z Wiednia. 
J. Rosiński z Rzeszowa. A. Perkins z Słobody. 


ETALE TEON RWT "DOT REG TT WOTA 


Z zbożowych targów. 


2 grudnia. | Lwów | Tarzepat yk | Jarosław 
Pozanien 7.50—8 1o 15—17 9517, —--7 so! 7.5)-—8 25 
Żyto 5 80—6 25[5.: 0 —6 10|5,50—6.15) 5 99 -6 85 
Jęczmień b.80—7. — | 5,25—7.—|5 25 --6,85| 5,76 - 7 2% 
Orieu 630 670| 6.— 6'40, 590 620/640 - 6 85 
Groch 5 76 8.50) 5.50 8—| 550 8 —|6— 875 
Wyka ————0—0—0.-—0 | — = 2 
Rzepak 10.5011 25| 9.7510,50110,—:0 50| 10.2510.85 
Chmial — ————— | M] —— 
Konio. czer. |48 —55 —|47,— 55 —-|45 - 55 —-| 46 - 57,— 
Konie. bisłą |-—— —|——— —|—-— — | — —— — 
Okowiia 11.40:2—|-——— emo may | zam — 
wszystko (z wyjątkiem chmieła) za 100 kiło netto bez 
worka. 


Zlecenia wpływają liczne, podaż jednakowoż mała 
Usposobienie dobre. 


a YA a 


Roiegrna gietdawy. 
Wiedeń dnia 2 gradnia godz. 1 min. 40 


Akcje kredyt. 304:85 Weg. kolej półn. 
Alpiey 92 30 wschądn. 195.50 
Kredyty węg. 85750 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 164 10 kom. :48 25 
Uniony 241.50 Akcje tyton. 14425 
Ludwiki 0475 Gal. cbl. izdem. 1£4 25 
Nord bany 377 50 Eibathale 225 50 
Lombardy 137 75 Landerbanki 221.20 
Losy tureckie 3720 Renta zł. węg. 10230 
Stantsbahny 34575 Bankvereiny 11825 
Czerniawieckie 127 15 Renta węg pap. ©9 65 
Rublo 1:34 — 


Usposabienie silne 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od i października 1899. 


Focigg 


Do Lwowa przychodzą : osobowy 


Z Krakowa SE © 
Z Podwołoczysk . . « « . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Zm Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ua- 
wocznego,  Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . . « . « . 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Hasiatyna i Stanisławowa . 
Z Bełzca (Tomaszowa) 
Z Bełzca tylko we wtorki 


850| 715 


aaa 5'41 
i piatki 10:17 
Ze Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa . "SE 

Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa. Stróżego, 
Lawocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna o w SAB 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stamisłswowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukareszta SR 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . . . 
Do Bełzca (Tomaszowa). . 

n » tylko w piatki . . 
n „ tylko we wtorki 


7'20 
10:85) 


1::05 


4:20 
4:11 950 


816 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
mocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 


ED: 


"ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z augielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Sądzę, że się stania przeciwnie, kochanko 
moja. Pewny nawet tego jestem. W każdym ra- 
zia, czy się na to zgadzasz? 

— Tak. — Drżąca, przytudiła się dą niego moc- 
niej, a on tkliwie pieścił lśaią:a jsj włosy, mó- 
wiąc dalej łagodnie: 

— Proś w każdym razie o odpowiedź; potem 
wrócisz do Londynu, do właznego mieszkania. 
W początku unikąć cię bądę; następnie zjawi się 
jeden i dragi, w końcu towarzystwo, które tsk 
na ciebie pioruncwało, bgdzio się starało czem- 
prędzej zapomnieć o przeszłości. A po pewnym 
przeciggu czan, gdy się to wszystko zatrze, i nie 
bądzie ebawy, by moja imi łączono z twejem 
w plotkarskich gawędach, wówczas, Vido, apel- 
nisz swą obietnicę i zostaniesz moją; — czy się 
zgadzasz, jedyna ? 

— Tak, — szepnęła, i zwolas słaby rumieniec 
przemknął po jej twarzy, która znowu pobladła 
po chwil. 

— Dzięki, ukochana. Wrócisz jak najprędzej, 
nieprawdaż? Chciałbym być z totą; lecz ta być 
nis może, przez wzgląd aa ciebie. A jednak tak 
ciężka rozstawać się z tobs, gdyra cię zaladwie 
odnałaz!; lecz wkrótce, wkrótca zobaczę cię znowa. 

Tak aig w dniu owym rozstali; Dava Deve- 
reux wrócił do Londynu, Vida nie bez obawy i 
wątpliwości zatslegrafowała do Mra. Hargrave, 
pod adrazem, który jej Dave zostawił. Odpowiedź 
nadeszła niezwłocznie. 

Mrs. Hargrave donesiła Vidzie, ża jest nie- 
wypowiedzianie azczęśliwą z jej powrotu, i że ju- 
tro znajdzis w domu wszystko gotowe na swoje 
przyjęcie. 

W kilka godzin później zbiegła była jaż 
w drodze z powrotem ma łono tego wielkiego 


c. k. uprzyw. tabryki 


Mall 


do zł. 


n n 


j Tuzin ścierek od zł. 240, 3, 3:60, 4, 5'50, 6. 
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przyjmuje wkładki 
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N 


477 890 ? 


20000000X 


Skład ein | pre bielizny | 


Lwów, plaz: Marjacki 1. 2. 


polecg po cenach fabrycznych : 


Tuzin reczników czysto lnianych od zł. 3:20. 8:75, 440, 505, 6:85, do zł. 30. 
Tuzin chustek do nosa czysto lnianych od zł. 1'65, 320, 245, 3, 3'30, 4'40 


Tuzin chustek białych batystowych od zł. 5, 6. 420, k 12, 16. 
kolorowych czysto lnianych od zł. 280, 3,450, 6, 7:20 do zł. 12. 
„ kolorowych batystowych od zł. 7%0, 9, 12, 16. 


Cennik na żądanie gratis i franco. 


OTOT TZT ETE E 
CCAA OCC OOOO ONO 
GALICYJSKI 


ANK KREDYTOWY 


siążecziIzi 
i oprocentowuje takowe 


kwiata, który tak nagle i tajemniczo opuściła. 
Jak on ją przyjmie? Jaki będzie sąd jego nad nią. 


ROZDZIAŁ XXIII. 
Wyzwanie rzucone światu. 


— Przeraziłaś mnie, kochana Heleno! Co ty 
mówisz? Vida Carolan wróciła na ulicę Hertford! 
Masi to być niezawodaije wiaść zmyślona. 

— Zapewniam panią, Mrs, Staunton, że to 
szczera prawda, — odrzekła lady Helena Leice- 
ster, rada, że pierwzza zwiastowała przyjaciółce 
tsk niezwykłą nowinę, chociaż sama nie zadowol- 
niona z samego wypadku, który dla niej miał 
znaczeris wielkiej wagi. — Wróciła przeszłej no- 
cy jedna z jej służących i powiedziała o tem mo- 
jej pannie służącej dziś rano, a ja sobie pomy- 
ślałzm, że warto znów panię zawiadomić. Cóż to 
za zuchwalstwa u tej dziewczyny! Czyż ona sobie 
istotnie wyobraża, że po tem co zaszło będą ją 
przyjmować na nowo? 

— Cała bistorja niezmiernie jest dziwna, — 
rzekła Mrs. Staunton. — Tajemnica staje słę jew- 
cze trudniejszą do rozwiązania. Gdyby uciekła 
x kimkolwiek, nie powracałaby tak prędko w każ- 
dym razie. Czy jesteś zupełnie pewną, że powró- 
ciła istotnie ? 

— Nie mam w tym względzie najmniejszej wąt- 
pliwości. Nietylko służąca moja słyszała o tem 
z pewnego źródła, lecz samą, jadąc tu do pani, 
kazałam umyślnie zawrócić na ulicę Hertford, i 
widziałam dom otwarty. Mrs. Hargrave wróciła 
tam również. 

— No, — rzekła z namysłem mrs. Staunton. — 
Niesłychania jestem zdumioną. Może się znajdzie 
jakie naprawiedliwienie, lecz jeśłi nie... 

Zatrzymsłą się, a Helena zawołała z ży- 
wością : 

— Nie pojmuję jak zdołałaby usprawiedliwić 
taki wybryk, a jeśli się nie zdoła uniewinnić, na- 
turalnie nikt jej przyjąć nie zechce. 

A'e mrs. Staunton, jako światowa kobieta, 
uśmiechnęła się na te słowa. 

— Moja droga Heleno, — rzekła, — z taką jak 


Vida pięknością, kążdą kobieta może robić co jej | suję się zatem do niego. Pezypatrz że się co 


PRZEGLĄD a dnia 3 grudnia 1890. 
jest rzeczywiście splamione. Przepowiadam ci, że 


kochang w Vidzie Carolan, podobnie jak bardzo 


ją będą przyjmować, nie zważając nawet, czy da | wielu innych, czemu się wcale nia dziwię. A za- 


słuszny powód na usprawiedliwienie swej "ucieczki, 
czy nie. Bądź co bądź, mogła to nie być wcale 
ucieczką hańbiąca; powodem jej, naprzykłąd, mo- 
gły być długi. 

— A kto zapłacił długi i dał jej sposób do po- 
wrotu? — spytała ostro Halena. 

— Ach, zawadzasz o drażliwą kwestję. Nie na- 
leży zadawać zbyt wielu pytań. Co do mnie, s4- 
dzę, że bardzo prawdopodobnie miss Carolan za- 
plątała się w interesach, i po prostu wymknęła 
się potajemnie, dla uniknięcia osobistej odpowie- 
dzialności. 

— Wszakże nic w jej mieszkaniu nie sprzeda- 
no, — rzekła Helena. 

— Po cóż, jsśli znalazł się ktoś co usunął za- 
wikłania pieniężne ? Mnóstwo jest gatowych nie 
tylko tyle, ale daleko więcej zrobić dla Vidy Ca- 
rolan, i uważać sobie za szczęście, gdyby im za 
to dała swój bukiet do potrzymania, łab przə- 
tańczyła z nim dwa tańce w ciągu wieczoru. 

— Dave by tego nie zrobił, — rzekła Halena. 

— Nie znasz go, kochanko. Bardzo mało wie- 
rzę ludziom w ogóle, a szczególniej mężczyznom, 
ale Dave Davereux jest właśnie jednym z tych 
ludzi, który jeśliby kochał kobietę, zrobiłby dla 
niej wszystko na świecie, chociażby nawet nie był 
kochanym i nigdy nie mógł spodziewać się wza- 
jemnoś i. 

— Prawdziwy rycerz, — odpowiedziała z prze- 
kąsem Helena; — więc pani myśli, że to on jest 
owym wspaniałomyślnym wybawcą ? 

— Bardzo prawdopodobnie; chociaż mylę się 
może. W każdym razie to fakt, że Vida Caro- 
lan wróciła i chce by ją znowu przyjmowano w 
świecić. . Najpewniej usprawiedliwiać się nie bę- 
dzie; pokryje wszystko milczeniem, i niezawodnie 
z najpomyślniejszym skutkiem. 

— (Czyżbyś ją pani przyjęła, mrs. Staunton ? 

— Nie mogłabym zamknąć drzwi przed nią, 
gdyby tego nie zrobili inni, — odpowiedziała 
lady. — Nie jestem mistrzynią moralności, moją 
droga Heleno, lecz kobietą żyjącą w świecie, sto- 


tem, jeśli lady Marvyn, moja serdeczna przyja- 
ciółka, otworzy awój dom Vidzie Carolan, jakże 
mogę jej nie przyjąć, nie obrążając mojej przy- 
jaciółki? Nie mówię, że mi chodzi o to, aby Vi- 
dzie zagrodzić wstęp do towarzystwa ; lecz gdy- 
bym nawet pragnęła tego dokonać, według mego 
przekonania, byłoby to dla mnie niepodobień- 
stwem. 

— Da się to jeszcze widzieć, — odrzekła He- 
lena, zabierając się do odejścia, — czy nawet 
lądy Marvyn zechce się z nią znąć teraz. 

— Jeżeli ona nie zechce, mnóstwo równie wpły- 
wowych, a nawet wyżej stojących osób, nie będzie 
miało nic przeciwko temu. Vida może robić co 
jej się podoba, a świat zawsze wołać będzie: 
„Wielką jest Diana z Efezu!“ Czy już odcho- 
dzisz ? 

— Późno jnż, a mam kilką wizyt do oddania. 
Żegnam panią. 

I Helena Leicester odjechała, w celu roz- 
powazechnienia swej nowiny. 

Gdy tak w wielu salonach arystokratyca- 
nych rozprawiano o niespodziewanym powrocie 
Vidy Carolan, ona sama chodziła po swoim bu- 
duarze, z udręczeniem w duszy, które Davə De- 
vereux mógłby był łatwo zrozumieć, o ile ono 
odnosiło się do jej własnego, paykiego położe- 
nia, lecz którego najboleśniejsza strona była mu 
nieznaną. Nie domyślał się on nawet czyjego 
przybycia, Vida się tak lękała w tej chwili, nie 
przeczuwał j:ką tajemnicę przyszła jego Żona 
przed nim ukrywała. Z tem wszystkiem, chociaż 
Vida drżała na myśl o spotkaniu z matką, nie 
próbowała go nawet uniknąć. 

— Mamy tylko jeden cel w życiu, i dążyć do 
niego będę wytrwale, chociażbym umrzeć miała, — 
mówiła sobie, a potam wiedziała, że Estera Ran- 
some w żadnym rasie zdradzić jej teraz przed 
Davem nie może. Prócz tego miała jaż głębokie 
przekonanie, że pani Ransome nie była wcale tak 
pokrzywdzons, za jaką się przedstawizć lubiła. 

Wrodzong przebiegłość Vidy zacieraniały nieco 
obawy, by przez wielką miłość dla Devereux'go 


się podoba, dopóki nie ma dowodów, że jej życie ' się wnim dzieje. Lady Marvyn jast stanowczo za-!nie stać się nieco stronną w sądach swych o 


Premiowana na wyst, hygien. 
we Lwowie 1884, 


ENRYKA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznąnę środki lecznicze : 
najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
cy) żelazistych przeciw niedo 
jenanego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- | 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 
cy i wszelkim z niedostatzu krwi pochodzącym chorebom. 


Malaga z chiną i żelazem 


Malaga z żelazem 


nych i osłabionych. Wrbndza apatyt : 


ia J : 


1253 4—? | 


Ó|4x 


e. k. uprz. galic. 


kupuje í sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 
A'la pre. listy hipoteczne 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 


gorączkom tyfodzinym i w rekonwalescencji po oiężkich i wyciańczających chorobach, Przeciw 
ohorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, 
mitszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada. 


Malaga z rebarbarum 


i wątrobowym. Przy wzdęciach, 
kongestjach, środek ten najznakomitsza wywiera skutki. 


Wino pepsynowe z diastazą 


trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach Źołąd 
niedostatecznego wydzielania sokn źołądk 
tychie aoków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skntki. 
Unikać należy fałazerstw i naóladownictw. — Cena butalki | słr. 50 ct., bu- 
teika podwójna 2 sir. Bi. 


Wrnystkia zlecenia z prowiniji załatwia apiska pod „Złotym Słowiam* odwroiną 


ES" wez 


Kantor wymiany 


Emmet: peny KIA AEK "AGR | ENID. 


Odszczególnione na wyst. przyr. | PA 
lek. w Krakowie 1881 $ 


BLUMENFELDA 


wności. zy- 


krzepiający dla narwowych, nieędokraw. 


| 

H: 
najpotężniejszy środek tomloeny Í po- N 
działa g niezawodną skużecznościg przeciw zhnonioy, 


jeat wino to najaneko- 
najlepszy i najskuteczniejszy środek prze-- 
ciw wszelkim cierpieniom  żołądkowym 
niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 


Śradek działający niezawodnia przaciw 
niestrawuości w braku apetytu, przy 
ładkowych. W cierpieniach pochodzących = 
awego i śliny, jakoteż w takich, które wydsielnnia 


pocztą 
419 


Ld 


akcyj. Banku hipotecznego 


majdokadniejszym, nie 


SE pana zwój akład towarów korzennyct 


Kierujac sa chrześcijańską zasad. 
sadowalniając nader skromnym 
| | firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowansmi cenami 
dobrocią towarów P. T, o 
zadowolnić. Wysyłki za pobraniem 
cji pocztowych od 15tu złr. a kolejowych 
od bOcia złr., z wa eniem należytości 
za cukier, bywają przez 


zawiązanej w Poznaniu 
celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SUENIE POLSKIEJ W POZNANIU 


przyjmuje 


plac Marjacki 1. 9. 


JUL 
Lwów, ul. Halicka I 21 
Jedyny magazyn specjalny 
GARDEROBY dla DZIECI 


od niemowląt do 14-letnich dziewcząt 
i chłopców. 


l 


we Lworie 


erów i delikatesów, w ulioy 
Wałowej I. il. 


Eys Ar 


ak i rz sta 
zk! interesto 


firmę opłacane. 
1398 22—' 


po 
4,» rocznie. 
RYWODOOODCODOOOKIZOODOOODOOCA 


5 lo listy hipoteczne premiowane 
bez premji 
Aj listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
14%, „ Banku krajowego 
ad: ań ozyozťo krajowa galioyjsk 


Bo pożyczkę propinacyjną galicyjska 881 


BRKKKRAKKKNKXAK: RKKAAKKKXXXO 


Uwiadomienie 
wazae dla gespodyń i 


do zapuszczania podłóg, którym jest 


Lwowie. 
Każda puszka powyższej francuskiej 
sobie markę ochronną 


tnie się dodaje. Z poważaniem 


DRKXARXAXNAXKAAKAXAKAA 


Hg m nv s er 


GALICYJSKI 


4, 
3 a 1 


wym terminem wypowi 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Przedruk ris bedzia płsoczy. 


Udpowiędzialny redaktor: Waclaw Masłowski. 


każdego domu! 

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, że dla 
wygody Szar. P. T. Publiczności, udzieliłem W. Pana 
Piotrowi Miączyńskiemu we Lworie, zastępstwo 
sprzedaży mojego od kilku lat znauego i rozpowszechnio- 
nego najpraktyczniejszego i stosunkowo najtańszego środka 


Francuska podłogowa masa oszczędn ści 


Pan Miączyński sprzedawać takową będzie po 
ściśle stałych oryginalnych cenach fabrycznych (które i 
u mnie w handlu mają zastosowanie) we wszystkich 
swoich zmanych sklepach sprzedaży nafty we 


(pokojowę froterującą posadzkę) 
i dokłalny w polskim języku sposób użycia, który 
także'na kartonie drukowanym do każdej puszki bezpła- 


Alojzy Hübner we Lwowie. 


3% KKC X KKKADOOCCAX XKX 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 
z 30-dniowam wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 


4'/,y, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


począwszy od dunia 1 maja 1890 po 4'/, z 80-dnio- 
jedzenia. 


Dyrekcja. 


bukowińską 
Aro, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
5 propinacyjną węgierską 
ao węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowaae, a już putne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadł: ku- 
pony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zań zamajejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


AK 
Ka KIBIACYEEZI TA STEPS E GAM Ż k* 


GOQCO0OOOOCO0OO0OO0ECO0OO0O0OOOQ0D 


„BŁAWATEKR" 


kalendarzyk damski na rok 1891. 


Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj, nowel i 
ozęści informacyjnej, zawiera obszerną pracę napisaną 
przez panie Witalisę i Zofię. 


pod tytnłem: Pielęgnowanie kwiatów w pokojach i na balkonach. 


Egzemplarz broszurowany . „ 40 ct. 

Elegancko oprawny w płótno angielskie z > Po wyciskami 65 „ 

Za przesłaniem przekazem kwoty 45 a względnie 70 centów uskutecznia 
się przesyłke franco. 


MEK XOOCXCK 


* 


masy nosi na 


1483 1—7 


BAXKXXXX 


Drukarnia nar. W. Manieckiego, Lwów, ulica 
Kopernika L 7 i we wszystkich księgarniach 552 


OOOC0000000000L00000000000ğĞ 
Ns jpraktyoamejsze podarunki ta Gwiandep 1 Nowy Rok | 


poleca mowo otworzony magazyn 
pod firma : 


ANTONI GUDIENS 


Lwów, plac Marjacki 1. 8. 
Kołnierzyki, Manszety, Krawatki, Bieliznę męską i dziecinną, 
Chustki do nosa, białe i kolorowe, Cachenes jedwabne, Chustki 
włóczkowe, Pończochy, Skarpetki i Fartuszki we wielkiem wy- 
| „Impressa“. borze, po przystępnych cenach. 1484 1—4 
E TEREĘAEEE SI) 
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475 74—? 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


większe i mniejsze, przynoszące znaczny 
dochód pod korzystnemi warunkami do| um 
sprzedania. Ignacy Rappaport, Lwów, Ja-| —————— 
giellońska 17. Pośrednictwo wykluczone. |Gena zł, 2:95, - 
1462 3 


Poszukuje się 
w Brzeżańskiem lub Stryjskiem 
majątku 
w cenie do 80.000 
do kupienia. 


Zgłoszenia do Administracji Prze- 
1475 2— 


Pols o-niemiecko-f. ancuska 
Wypożyczalnia książek 
H. Altenberga 


(dawniej Richtera) 
we Lwowie 
istniejąca od lat dwudziestu kilku obejmu- 
je kilkanaście tysięcy utworów literatury 
polskiej, niemieckiej i francuskiej — oprócz 
wielu przekładów. 

Wszelkie nowości jakie w trzech wy- 
mienionych językach wychodza, są do wy- 
pożyczalni wlaczone. Z nowszych pisarzy 
nie brak żadnego. 

Warunki prenumeraty sa nader przy- 
stępne. 

KATALOGI rozsyła się na żadanie do 
przejrzenia. 1434 2—2 


| 


z kalendarzem zł 8:75. 


metalowe 


„Spółki budowlanej Pomoc“ 


Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 


D 
000 OOm OOO 
| po. EE T 


Firma kupiecka 


ii i 


IL. BERGER i SYN 


Eok założenia 1863. 


Zlecenia listowne wykonuje sie rychło i 
starannie li za podaniem wieku dziecka. 


BUDZI 
z urządzeniem ankrowem 


z tarczą samoświecącą w nocy 
wysokości 18 ctm., niklowane okładzinki 


Emil Mayer, 


fabryka ziej dj Wiedeń 1, Bauermarkt Wiedeń 1, Banermarkt 12. 


Już wyszła z druku broszurka 
pod oi pa: ' 


ZBIÓR 
50 praktycznych przepisów 
do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 
wydana przez 
fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 
M. Graybńskiej i fp. 
we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
| niach po 25 ja A papri poczto- 


| Przy APA na Ra. do- 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


o EETZTEZEY AEROZOL O EZZOZZOLOROC COZ ZCZOCLCLZ OOO ZZOZ ZE TRE Z ZZ ROOÓWÓ O) 
Z drukarni nar. W. Manieckiągo. —— Zarządzca: Walenty Hadak. 


matce. Lecz musiąła uwierzyć nareszcie, że albo 
Estera Ransome przesądzała, świadomie czy boz- 
wiednie, prześladowania jakich była celem ze 
strony Devereux'go, lub też on miał to przeko- 
nanie, że jej matka rozmyślnie przyczyniła się do 
zguby Percivalą Cłaremonta. ` 

Młoda dziewczyna nie śmiała sobie zadawać 
pytania, jaka była rzeczywiście wina pani Ran- 
some; ze wszystkiemi swemi ułomnościami, Wy- 
stopkami nawet, Estera była jej matką, miata 
prawo do jej miłości i poszanowania. 

Za drzwiami dały się słyszeć kroki, a na- 
stępnie lekkie pukanie. 

— Proszę wejść, — odezwała się Vida, i Lu- 
cyna nkazała sig na progu. 

Poczciwa dziewczyna była w rozpączy po 
od.eżdzie swej młodej pani; nie pozwalała sobie 
powiedzieć, że Vida mogła zrobić coś złego i zo- 
stawiła awój adres pani Hargrave, zaklinając ją, 
aby w rasie swego powrotu, Vida przyjęła ją 
znowu na służbę. Skoro więc pułkownikowa po- 
słała po nią, przybiegła natychmiast i powitała 
swoją kochaną panienkę ze łzami radości. 

Lucyna przyszłą oznajmić, że mrs. Bedford 
przyszła. 

— Proś ją tu do mnie, Lucyno. 

Służąca odeszła, a za chwilę drzwi się otwarły 
znawa i weszła przebrana jak zwykle Estera Ran- 
some. Vida nie pośpieszyła jak dawniej na spot- 
kanie matki. Stała nieruchoma na środku pokoju; 
cała jej postawa wyrażała dziwną mięszaninę po- 
kory i dumy. Ciemne oczy spuszszone były ka 
ziemi, twarz lekkim okryta ramień:em. Parę mi- 
nut obie kobiety milczały. Następnie pani Ran- 
sowa nie odzywając się ani słowem, zdjęła kape- 
lasz i okrycie, ł zbliżyła się o parę kroków do 
Vady, stojącej ciągle na jednem miejscu. 

Wyraz twarzy Estery twardy był i aurowy; 
głos jej miał zimne metalowe brzmienie, gdy prze- 
mówiła nareszcie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


a Realność 
Deklaracje przy stąpienia 


w zdrowem położenin jest z wol- 
nei ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość ulica Franciszkańska 

liczba 11. 1473 2—2 


Ogrodnik 


o skromnem wynadgrodzeniu, liczący lat 30, 
zdoiy, we wszystkich gałęziach tegoż za- 
wodu, mogący sie wykazać dobremi świa- 
dectwami, poszukuje posady od 1go stycznia 
1891 r. jako samoistny lub też z żoną. 
Łaskawe oferty daj literą J. S. post. rent. 


dlicze. 1481 1—3 


SZYBA 


ogrodowa **/ą, ctm. około 2 mm. 
gruba. kosztuje loko stacja Prze- 
myśl wraz ze skrzynką, tylko Bet. 
zas *6/,, ctm. tylko 63, et. we 


fabryce szkła w Birczy. 
1482 1—10 


BULION 


z dziczyzny i drobiu 
kilo po 5 złr. pół kilo 2 złr 50 ct. 


Felicya Seidler 


w Krynicy. 1480 1—3 


Najtańsze źródło zakupu 


pod firma : 


Nathan Schrenzel 


Lwów, Rynek liczba 10 (ebok handlu 
Langnera) 
Wielki magazyn 
ROZ ABY. szkła, lamp, naczyń 
o gotowania z kamienia i bia. 
chy, poleca po najtańszych cenach a to: 
Talerze z porcelany karlsbadzkiej białe od 
10 ct. i wyżej. Talerze z porcelany karla- 
badzkiej kolorowe w dobrym gatunku od 
12 et. i wyżej. Szklanki na wodę ze szkła 
szlifowanego w dobrym gatunku od 4, 5, 
6 ct. i wyżej. Wielki wybór wazoników. -NA 
kwiaty od 10, 15, 20 ct. i wyżej. Zawsze 
na skłądzie w największym wyborze ser- 
wisy stołowe, kawowe, herbaciane, także 
lampy wiszące i stołowe jakoteż umbry, 
cylindry, kule itp. wszystko po cenach jak 
najtańszych. 


Wielki wybór , podarków na gwiazdkę. 


(Lwów „Impressa“.) 1479 1—3 
własnego wy- 


Kołdry, materace ow sson, 


wkładki spreżynowe do łóżek i t. p. 
poleca najtaniej 


Józef Schuster 


Lwów, r A TT: 7. 
1485 1—10 


CJE 


1457 3—8 
E] 


1284 14—20 | __ 


Drobne og:oszenie 
pe 8 esmty od wYrAzA. 


Kto posiada stare gazety, raczy 
się zgłosić do Administracji Prge- 
gladu, a otrzyma za nie lepszą za- 
Piatę, aniżeli u przekupniów, aniżeli u przekupniów. 


Bilety wizytowe, sty wizytowe, karty ślub ślubne. 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 

cenach z artystyczno litogra- 
ficzny A. P zyazlaka we Lwowie, 
ulica Rape. 948 118? 


|| m 
| 
|; 
JE Grób. Absolutnie niemożliwym 
| 
| 
J 


przyjazd do Br... List odchodzi 
pod wiadomą adresą. 


Znakomite totki nieklejone 1.000 
sztuk 1-20 poleca fabryka Niemo- 
jowskiego, Lwów Teatralna. 1263 


Od 1 Stycznia 1891 potrzebuję `- 
przyzwoitego pokoju umeblowane- 
go, z opałem i obsługą. A. J. poste 
„dl restante Tarnów. 


